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Delegatki ze wsi i miast składają hołd jubilatce.

Uroczystość obchodu jubileuszu 
3o-letniej pracy, bojownicy za prawa 
kobiece, odbył się w salonach Resursy 
Obywatelskiej w dniu 6 maja.

Na estradzie pięknie zdobnej świe­
żym kwieciem, zasiadła wątła, chorobą 
serca bardzo wyczerpana, szlachetna po­
stać kobieca, która życie całe niesie 
w ofierze w walce dla idei przyznania 
równych praw  większej połowie naszego 
rodu.

Otoczyło ją liczne grono delegatek 
ze związku równouprawnienia kobiet — 
p. Wynderowa; od stow, równ. ko­
biet—L. Jahołkowska-Koszutska; od ko- 
misyi dla spraw kobiecych przy Tow. 
Kultury Polskiej — p. Paradowska; od 
robotnic—p. Jastrzębska; od stow, na­
uczycielek—żydówek; od oddziału związ­
ku w Kaliszu—p. Kolska; od oddziału 
związku w Radomiu—p. Pełczyńska; od 
Koła pracowniczek handlowych przy 
Tow. pracowników handlowych w. m.—

p. Baranek-Botkier; od włościanek z Kru­
szynka — p. Ciecbanowiczówna j z Go- 
łotczyny — p. Pietrzakówna; od Tow. 
„Przyszłość"—dr. Budziriska-Tylicka; od 
Koła ziemianek — p. Weychertówna; od 
studentek lwowskich—p. Pepłowska; od 
umysłowo pracujących Polek—p. Bielicka; 
od stow, kobiet pracujących w przemy­
śle, handlu i biurowości — p. Eugenia 
Waśniewska, oraz wiele innych.

Pierwsza zabrała głos p. Lubińska, 
która podnosząc znaczenie działalności 
Jubilatki dla sprawy kobiecej, kładła głó­
wny nacisk na spokój, który nigdy nie mącił 
równowagi czynów p. Kuczalskiej, „któ­
rego nic podważyć nie zdoła, ani ogrom 
pracy, ani ciężka choroba fizyczna; wy­
trwałość, co nawet przeciw nadziei — 
nadziei nie traci, przytomność umysłu, 
obejmującego odrazu całość bez zanie­
dbania szczegółów, dobroć, co nie waha 
się prawdę gorzką rzec, choćby ból 
sprawić, byle zła nie dopuścić, słodycz,

która umie być s ta­
nowczą i mądrość 
głębokiej erudycyi"- 
p. Lubiń:ka zakoń­
czyła swoje przemó­
wienie u w y d a t n i e ­
n i em największej za­
sługi jubilatki, że g ru­
pując kobiety polskie 
wskazuje im wyżyny 
etyczne, że je pro­
wadzi do celu spra­
wiedliwości, po szla­
ku odrodzonego dń- 
cha kobiecego, a w 
ręce daje narzędzia 
niepokalanej uczci­
wości.

Piękną literacko i podniosłą duchem 
ale nutą jakiejś beznadziejnej niemal 
melancholii owiane przemówienie było p. 
Dr. Tomaszewicz-Dobrskiej. Pionierka po­
stępu w Polsce, jedna z pierwszych ko­
biet, która skończyła przed laty medycy­
nę na uniwersytecie w Szwajcaryi, szła 
twardą snać ścieżką życia—bo niedola 
kobieca, której ewolucye śledzi, nie bu­
dzi na duchowych jej horyzontach na­
dziei szybkiego polepszenia losu walczą­
cej, skutej obowiązkami kobiety, która 
dotąd ma „wolności mało“, a krzywd wiele.

Gorące przemówienia pp. Dulębian- 
ki ze Lwowa, Anieli Szycówny i całego 
szeregu delegatek, zakończyło wręczenie 
przez p. Lubińską kartonów z paroma 
tysiącami podpisów w tece, na której 
widniał napis: „Paulinie Kuczalskiej-Rein­
schmit na pamiątkę dni jubileuszowych 
ku uczczeniu jej 30-letniej wytrwałej 
pracy dla idei równouprawnienia kobiet 
polskich.". Znamienne i niemal wzru-
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szające było donośnym, czystym jak  wsi 
powietrze, proste jak ziemia w zagony 
orana, przemówienie córy włościań­
skiej, uczennicy szkoły w Kruszynku.

„Od dzieciństwa—mówiła młodziut­
ka włościanka — dziewczyna na wsi na­
szej była inaczej uważana; na naukę nie 
posyłano nas, książka też dla nas była 
niepotrzebna, bałamutna, od roboty od­
rywała. Dopiero szkoły nasze gospo­
darcze, jedyne źródło prawdziwego świa­
tła dla dziew na wsi, zmieniły warunki 
naszego życia na korzyść rów noupraw ­
nienia; teraz w pojęciu ojców i matek 
doskonale mieści się to, że zarówno 
chłopca, jak  dziewczynę do szkół gospo­
darczych wysyłać trzeba. Szkoła gospo­
darcza, to uniw ersytet dla nas, to szczyt 
marzeń młodzieży wiejskiej.

Kobieta z ludu zawsze była równo­
uprawnioną w pracy i ciemnocie, oboje 
od rana do nocy przy robocie nie w ie­
dzieli, że inaczej żyć można, że istnieje 
eszcze coś więcej, co ducha życiem zwie 

się, co odsłania cudu krainy myśli i uczuć 
szczerych, co spaja ludzi niezależnie od 
przestrzeni i czasu, co daje możność ob­
cowania z duchem wielkich ludzi, pozwala 
siłą tego ducha wznosić się do ideałów, 
jednoczyć się ludziom, ożywionym jedną 
ideą i dążyć wspólnie do upragnionych 
celów.

W szystko to było do niedawna 
zamknięte przed dziećmi ludu. Poma­
gajcie nam tylko szanowne koleżanki 
z miasta, abyśmy mogły oświecać się, 
wzbogacać ducha, aby szeroką falą po­
płynął rozwój myśli i uczuć szlachetnych 
wsi polskiej, a równouprawnienie zdo­
będziemy".

Jubilatka dziękowała serdecznie, za­
znaczając, że całe uznanie, które w tej 
chwili odbiera, przez nią płynie tylko 
do stóp tej umiłowanej sprawy, której 
życie oddała i dla której warto podej­
mować walkę choćby z wysiłkiem i tru ­
dem, do niej też wzywa obecne.

Drugi dzień święta jubileuszowego 
wypełniły referaty, dyskusye i wnioski, 
z których szczegółowe sprawozdanie po­
damy w innej rubryce, a zakończyła 
wspólna wieczerza, o serdecznym, oży­
wionym i swobodnym nastroju, wśród 
której odczytanie licznych depesz świad­
czyło o ogólnym szacunku i uznaniu dla 
pracy i haseł Jubilatki.

Przeżyte chwile nie miały ani cechy 
krzykliwej manifestacyi, gromadzącej setki 
tysięcy kobiet, a tak umiejętnie organi­
zowanej zwykle przez sufrażystki lon­
dyńskie. Nie miały ruchliwości wielkich 
zjazdów międzynarodowych kobiecych.

Nie były tak liczne, jak  zjazd kobiet 
pod hasłem imienia Elizy Orzeszkowej, 
zwołany w 1905 r. w W arszawie. Nie 
mniej jednak chwile to były ciekawe, 
wielce zajmujące i nad wyraz sympa­
tyczne. I nawet nie czyniły tego referaty, 
które poruszały żywotne, humanitarne 
i palące ze względów ekonomicznych 
kwestye, tak bardzo potrzebujące reformy 
w stosunku do wynagrodzeń pracy ko­
biecej.

Zebranie to było ciekawe z innych 
względów.

Oto liczna grupa kobiet, jak jeden 
karny hufiec, kroczy—być może, z nieco 
bezwzględną jednostronnością, ale kroczy 
pewnie do celu, k tóry widzi jasno.

Na sztandarze wypisała zdecydowa­
ne hasła i zwartym szeregiem, świadoma 
swych postulatów, dąży po ciężkiej dro­
dze ale do... zwycięstwa. Nielada to 
wódz, który taką pewność umie tchnąć 
w szeregi walczących. I gdyby p. Ku- 
czalska-Reinschmit miała tylko tę zasłu­
gę, że w zastępach kobiet polskich po­
trafiła wzbudzić wiarę w dobrą sprawę, 
bez zastrzeżeń, nadzieję urzeczywistnie­
nia jej—bez zwątpienia, a w uczciwą ich 
pracę i zabiegi przelała całe swoje wy­
trwanie, jakiego życiem złożyła dowody, 
to już zdobyła niezawodnie prawo do 
szczerego uznania i głębokiego szacunku, 
jakie otacza słusznie Jej imię.

L. Kotarbińska.

WIKTOR GOMULICKI.

Ha rozłogach białoruskich.
S z k ic  p o w ie śc io w y .

1 9 )
Gdy Mirski czynił te refleksye, za- 

łachotał mu nozdrza gryzący dym węgli 
drzewnych, dostrzegł też równocześnie 
niebieską smugę tego dymu, wysnuwa­
jącą się z bocznych drzwi pałacu i roz- 
pełzającą po całym dziedzińcu.

— A więc je st tam ktoś żywy — 
pomyślał, i w kierunku owego dymu 
podążył. Idąc, zauważył, że prócz dy­
mu, dobywa się stam tąd muzyka.

Przybywszy na miejsce, ujrzał naj­
pierw  buchający dymem samowar, na­
stępnie—dwie potężne łapy, rozciągające 
maleńką, papierem  oklejoną harmonijkę; 
wreszcie—pyzatego, przy skórze ostrzy­
żonego, w fioletowej koszuli i spodniach 
z wypustką, młodziana, na którego niskiem 
czole, wystających policzkach i całej, 
sprężynowo poruszającej się postaci, 
wypisane było: deńszczyk.

Na widok przybysza, przestał on 
grać, dmuchnął z całej siły w samowar, 
i gromko zakrzyknął:

— A wy tu co?
— Tak sobie... popatrzeć!—odrzekł 

Mirski spokojnie, bo już za sobą czuł 
ciwuna.

— A?..—zaśpiewał młodzian, wynu­
rzając się z dymu, aby lepiej obejrzeć 
mówiącego.

Zauważył przyzwoitą odzież w ar­
szawiaka, srebrną główkę jego laski, 
złotą dewizkę przy zegarku—ispokorniał. 
Położył swój instrum ent na ziemi, z niz- 
kiego stołka wstał, w yprostował się...

— Barynia niema-«-tak coż?..—w y­
rzekł śpiewnym, przymilającym się głosem, 
w którym było i zakłopotanie i ubole­
wanie i zupełna bezradność.

W arszaw iak namyślał się co odpo­
wiedzieć, ale w tej chwili zaszła oko­
liczność, która wszelką odpowiedź czy­
niła niepotrzebną. Tłusta dziewka z za­
dartym nosem i gołemi rękoma, która 
od kilku chwil stała w otwartych drzwiach 
kuchni, wyżymając mokrą ścierkę, rzu­
ciła ją nagle całą siłą na głowę deń- 
szczyka.

— Ot tobie! — wykrzyknęła, zano­
sząc się od śmiechu.

Muzykalny młodzian zachwiał się, 
omal nie upadł, lecz w tejże chwili na 
nogi się porwawszy, ku napastnicy 
skoczył.

Ozwało się kilka głośnych klaśnięć, 
potem krzyk, pisk i grzmotliwe trzaśnię- 
cie drzwiami, od którego z okien pierw ­
szego piętra wypadło kilka szyb, już co 
praw da nadtłuczonych.

Mirski zrozumiał, że się już tą  dro­
gą, ani żadną inną, do wnętrza pałacu 
nie dostanie. W ięc objąwszy ostatniem 
pożegnalnem spojrzeniem dawną swej 
prababki siedzibę, opuścił pełne w spo­
mnień miejsce i cudne mary, które je  
zaludniały. G dy wychodził za furtkę, 
zdawało mu się, że wraz z nim ulatuje 
stąd i duch osiemnastego stulecia, na 
chwilę tylko, i wyłącznie na jego powi­
tanie, z za świata wywołany.

U ekonoma zastał stół nakryty, a na 
stole—cóżby innego, jeżeli nie... mleko 
kwaśne, litewskie wędliny i sucharki 
domowej roboty? Przy stole krzątała 
się tłusta pannica typu pośredniego 
między panną służącą a córką drobnego 
dzierżawcy. Mocno wykrochmalona per- 
kalikowa sukienka, żółte kwiaty we w ło­
sach i pewien szczególny, ceremonjalny 
uśmieszek, wskazywały, że się umyślnie 
na przyjęcie, a może i na podbój go­
ścia przygotowała..
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Różnem i drogam i przeznaczenie 
chodzi i jeździ... Kto wie... A  nuż?.. 
Panny, w yglądające m ężów, o każdym  
czasie pow inny być w w ojennem  pogo­
towiu.

Nie przeczuła biedna ciw unówna, 
że M irski nosił już na palcu p ierścionek  
zaręczynow y.

A jednak  w sercuw arszaw iaka ta  osa- 
dzista dziew oja w zbudziła jeśli n ie  afekt 
gorący, to przynajm niej m iłe rozrzew nie­
nie. Źródłem  tego  uczucia sta ła  się jej 
„grzyw ka"—autentyczna, rów no, na po ­
łowie czoła, przycięta grzyw ka, jedna  
z tych grzyw ek, na których w idok w Mir- 
skim — dawno już, gdy był zaledwie 
m łodzieniaszkiem —serce się budziło...

— Prosim ...—m ówił człow iek z g ro ­
źną tw arzą a pełnem i słodyczy oczami. 
Pan  z drogi — tak  coniebądź zakąsić 
trzeba. A ot, m oja starsza córka Ma- 
rynka...

Panna, m odą archaiczną, dygnęła 
i sponsow iała.

— Mam i drugą... G ospodarna, 
poczciwa, ale nie piękna...

Do obecnej zw rócił się:
— Gdzie-że Justysia?.. Znów pe­

wnie po łąkach śm iga—na m oczarach 
jask ry  rw ie i lelije...

W  tej chwili otw orzyły  się cicho 
drzwi—do izby w ślizgnęła się, a dokła­
dniej mówiąc: w płynęła pow iew na dzie­
weczka z w łosam i gorejącym i, k tórą 
Mirski p rzydybał p rzy  furtce pałacow ej. 
W  istocie, m iała we w łosach mleczno 
białe nenufary, suknia zaś jej by ła  b la­
do zielona, barw y  tak  w yszukanej, jak b y  
wyniknęła z długich p rób  i rozm yślań.

N iepiękną nazw ał ojciec tę córkę; 
niepiękną w ydaw ała się ona z pew no­
ścią sw em u całemu otoczeniu. A  jednak  
Tycyan w ziąłby ją za m odel do patry- 
cyuszki w eneckiej, lub do m łodej nimfy, 
kryjącej się w  sitow iu p rzed  zby t gorą- 
cemi faunów spojrzeniam i.

— A! je s te ś  latawico!..—przyw itał 
ciwun córkę .—Pan Bóg zdarzył nam  go ­
ścia, nie widzisz? Chodź bliżej — nie 
w stydaj się...

Nie „w stydała się", lecz zmieszana, 
lekko głow ą skinąw szy, wtuliła się w  s to ­
jący  w kącie stary , n iegdyś pew nie p a ła ­
cow y fotel, i siedziała tam  cichutko, 
jak  gołąbka.

O jciec, pełnym  dum y i miłości spo j­
rzeniem  obejm ując obie dziewoje, chwalił 
się:

— Sam  to, mój panie, wychowałem . 
Tycie to było, gdy  im P an  Bóg m atkę 
zabrał. N aharow ał się człow iek przy  
tem  chow aniu gorzej, niż chłop p rzy  
żniwie, ale, P anu  Bogu dziękow ać, na

m arne p raca  nie poszła. Dziew czyniska 
zdrow e jak  rydze, do p racy  się nie le­
nią; u ojca nie naw ykły  chleba jeść  
darm o—da Pan  Bóg, nie będą go darmo 
jad ły  i u męża.

M arynka słuchała pochwał z tw a­
rzą ja k  piwonia; Justysia była spokojna 
i obojętna, jak b y  nie o niej mówiono. 
Patrzy ła  w  okno i m uskała rozgrzane 
policzki pękiem  lilii b iałych,w  ręce trzy ­
manych.

— Czemu pan się nie ożeni?—za­
ryzykow ał pytanie Mirski.

— Jakże? — zadziw ił się tam ten.— 
Jedno życie, jed n a  śm ierć, tak  i żona 
musi być jedna.

Mirski, jak  w szyscy narzeczeni, na 
w skroś był p rze jęty  ideą m ałżeństw a. 
W ięc zauważył:

— D obrze panu, i sam otności pan 
nie czuje, dopóki córki w dom u—ale gdy 
zam ąż pow ychodzą i ojca opuszczą, co 
będzie?

— Co będzie? — pow tórzył tam ten, 
a łagodne jego  oczy jeszcze łagodniejsze- 
mi się stały . M irskiem u w ydało  się nawet, 
że m ają one teraz blask zachodzącego 
latem  słońca, które, p racę dzienną skoń­
czywszy, spokojnie i z zadow oleniem  
do spoczynku się układa.

— I cóż m a być?—rzek ł ciwun jak­
by sam  sobie odpow iadając. — P ora  
będzie w ów czas odejść za żoną. C zło­
wiek, jak  już nikom u niepotrzebny, jes t 
n iby kołek, co niczego nie podpiera. 
K łaść mu się na ziemię, albo do ziem i— 
i po wszystkiem .

— I nie będzie panu żal życia? Toż 
pan jeszcze człow iek nie stary...

Ciwun ręk ą  m achnął.
— S tary , nie s ta ry —w szystko je ­

dno. Nic tu  nie je s t, mój panie, w ieku­
iste. I do niczego zanadto 'w iązać się 
nie trzeba. D ola i niedola zarów no mi- 
jają , a jak  Pan Bóg da człeku na ziemi 
kilka dni dobrych, to już  on szczęśliwy.
I naw et żądać w ięcej—grzech...

S pokojn ie  m ów ił to ciwun, i oczy 
jego  w ciąż p łonęły  łagodnym , m ile roz­
m arzającym  blaskiem  zachodu—mimo to 
Mirski doznał w rażenia jakby go owiał 
w iatr zimny. Żeniąc się, w yobrażał so ­
bie, że w stępuje w  jak iś now y w ieczno­
trw ały  okres istnienia, że rozpoczyna zu­
pełnie now e życie, którego końca nie w i­
dzi, nie przeczuw a, m yśleć naw et o niem 
nie je s t w stanie... (d. c. n.)

Do niniejszego numeru do­
łącza  się arkusz 5-ty wydawnictwa  
„Nasz D om ”.

Beletrystyka polska.
S y lw etk a  litera ck a  

A dam a K rech ow leck lego .

Mało spotykam y w piśm iennictwie na- 
szem postaci, które by posiadały tyle literac­
kich profilów co Adam Krechowiecki.

Zwraca się on ku nam: to jako powieścio- 
pisarz, zabarwiając wtedy swe rysy raz hi­
storycznym, raz społecznym  kolorytem; to ja­
ko autor dramatyczny, to znów jako zami­
łowany badacz pozostałych po znakomitych 
ludziach zapisków, listów, wspomnień, lepiący  
z tych materyałów wyborne studya literackie; 
to jako znakomity znawca teatru i jego kry­
tyk, to wreszcie, a raczej jako wskróś tych 
literackich awatar bezustannie jako wysoko  
noszący sztandar dziennikarskiej odpowiedzial­
ności, publicysta i gorliwy kierownik reda­
gowanej przez siebie więcej niż ćwierć w ie­
ku „Gazety Lwowskiej".

A  zwraca się zawsze z charakteryzują­
cą go we wszystkiem wytwornością, z oczy­
ma, które umieją patrzyć miłośnie, z p ie­
tyzmem w przeszłość przenikliwie i saty­
rycznie, ale bynajmniej nie z uprzedzeniem  
w teraźniejszości.

W ymowną ilustracyą tej charakterysty­
ki są duże książki niedawno wydane; to: 
„Prawdy i Bajki", duży tom, zawierający 
przeważnie prace historyczne i kilka dro­
bniejszych beletrystycznych utworów; oraz 
wielką powieść społeczną, podtytułem „Amen".

„Prawdy" K rechowieckiego mówią nam
0 naszej narodowej przeszłości, tej tragicznej, 
kurzawą łez, krwi, tulactwa i rozbicia naj­
świętszych upragnień przesłoniętej przeszłości. 
Są to przyczynki do dziejów emigracyi pol­
skiej r. 1835 i do Historyi Filaretów.

„Amen" natomiast to utwór na kro­
snach teraźniejszości rozpiętej o nadzwy­
czaj rozległym kręgu powieściowej akcyi 
lemieszem myślowym, aż do rdzenia społecz­
nego słoja sięgający.

Beznadziejnie i finalnie brzmi tytuł i ta 
żałobna nuta podzwania dla każdej niemal 
z działających tu osób, które wcielają w sie­
bie najcharakterystyczniejsze cechy ostatnie­
go kilko-lecia, jakie duchowo przeżyło spo­
łeczeństw o galicyjskie.

A  przecież bezdenny pessymizm „Amen" 
różni się zasadniczo w nastroju od innych  
dziel naszej beletrystyki ostatniej doby, po­
zornie temi samemi uczuciami przepojonych. 
W  Krechowieckim niema ani tej obmyślonej 
finezyi, jaka cechuje dokonywane na ziemi
1 jedynie jako sztuka dla sztuki w iwisekcyi 
społecznej, ani tej autorskiej „Schaden freude", 
która zdaje się mówić: „Patrzcie, jakie to 
wasze społeczeństwo głupie, złe, wstrętne 
i jacy w niem ludzie idyotyczni, podli,—ale 
jaką ja świetną napisałem o tem książkę".

A  Krechowiecki z pewnoścfą wolałby, 
aby książka jego była gorszą, a to o czem  
w niej ma do powiedzenia lepsze! Ale mó­
wi „bo smutny i sam pełen winy" jak się 
do tego z poetą w książkowem motto przy­
znaje.
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Mówi z odwagą wielką, stojąc w po­
przek nietylko prądom, nadającym  dziś kie­
runek społecznej fali, ale nie dbając naw et 
o popularność tam, gdzie by ją  zyskał, za­
stosowawszy w swem dziele receptę osta­
tecznego tryumfu cnoty.

Bynajmniej. Tym smaczkiem, obliczo­
nym na przeciętne podniebienia nie zaleca 
się „Amen". Dobry chłopczyk nie dostaje 
tam konfitur; zły chłopczyk nie dostaje rózeg; 
wprost przeciwnie... bo „Amen" to tylko ży­
cie dnia dzisiejszego. Komu wola niech mu 
spojrzy prosto w oczy i niech się nad niem 
zaduma.

A zadumać się warto.
Hajota.

Zmarszczki, plamki, 
siwe włosy.,.

W szystkie rady, jakich nie szczędzi 
dział kosmetyczny, do którego tak bardzo 
licznie czytelniczki się zwracają — jesteśmy 
pewni, że nigdy „szkodliwe* być nie mogą 
i że niewinne środki dopomagające do rze­
komego podniesienia „piękności", może n a­
wet poniekąd spełniają swoje zadanie.

Mó wiemy o tym z pewnymi zastrzeże­
niami, bo mimo całego uznania dla troskli­
wej o siebie dbałości—osobiście nie zalecamy 
nigdy poświęcać zbyt wiele czasu na obra­
chunki ze zmarszczkami, plamkami, siwym 
włosem.

W edług nas walka z nieuniknionym 
następstw em .. czasu, zużywa zbyt wiele 
chwil, które można milej spędzić. A nade- 
wszystko — musi odbierać odwagę do życia 
tym kobietom, które do onej zmarszczki, 
owego białego włosa, plamki, tak wiele przy­
wiązują wagi. Znaliśmy bardzo blisko, ko­
bietę nieładną, ale pełną życia, humoru, peł­
ną chęci zużycia wszystkich uciech i cza­
rów. Z całą pełnią przeświadczenia, że ży­
cie jest sprawą piękną, wspaniałą, tylko je 
trzeba umieć brać. Że świat cały jest cudowny, 
że jest na nim co i kogo kochać i że pracy 
nad zdobyciem, przystosowaniem, zużyciem 
tego wszystkiego jes t tyle, ile tylko ludzka 
istota podołać i unieść jej może. I wiemy 
dalej bośmy patrzyli na nią zbliska, że w sa­
mej sobie czasem miała chwile srogiego nie- 
zadowolnienia estetycznego, a to  kiedy 
spojrzała w lustro.

W iecie panie co zrobiła?
Nie miała ani jednego w mieszkaniu 

zwierciadła, niechcąc sobie, jak  nam to mó­
wiła „odbierać odwagi do życia".

W sypialni, jedno lustro ustawione 
wprost światła, tak, aby nie mogło co dnia 
anonsować: zmian owalu, szyi, tej szyi, która 
najprędzej się starzeje i którą trzeba wcze­
śnie wstążką przykrywać, aby nie notowała 
zmarszczek, srebrnych nitek.

I szła przez życie pogodna, choć doznała 
wszystkich niemal łez goryczy, wiedząc, że 
czas i lata muszą znaczyć swe nieuniknione

ślady, ale konstatować tego faktu co dzień— 
niechciała.

Dziś jest kobietą starą.
Czy myślicie, że maluje włosy, że n ie­

dobory cery kryje maściami i pudrem? Gdzie 
tam! Ma twarz pełną zmarszczek, czoło w praw­
dzie—bez plam, ale siwizna nad nim w ca­
łej pełni i humor i pogoda, w których przebija 
się zawsze wdzięczność dla ludzi za dobroć, 
której, jak mówi, miała „nad zasługę" i wdzięcz­
ność dla losu, który także, jak twierdzi, dał 
jej wszystkiego — nad wszelką miarę. Bo 
jeśli naw et zesłał cierpienia, to  czyż one nie 
po to są aby były probierzem hartu, aby tem 
więcej uczyły czuć dobre i spokojne chwile, 
aby zresztą budziły te tysiące drgnień, które 
nas wzbogacają wewnętrznie, które robią 
z duszy ludzkiej harfę wielostrunną, nie obo­
jętną na nic co się na świecie dzieje, czujną 
na wszystkie szarpania się pojedyńczych 
ludzkich istnień, na wszelką dolę i niedolę 
zbiorową.

W ięc nieraz myśl nam przychodzi czy­
tając odpowiedzi na te liczne niespokojne 
a tak drobne troski, czy nie za wiele wkłada 
się w nie energii, czy nie można by po­
traktować ich z  pańska, z pew ną grandezzą 
ducha, która by nie dozwoliła opanować im 
się do tego stopnia, jak to nieraz ma miejsce 
w tej chwili.

Czytelniczki nasze dobrze są prze­
świadczone, że wszystko, co dotyczy życia 
ich, ich dzieci, spraw  domu, jego najmniej­
szych kłopotów—jest nam nie tylko nieobo­
jętne—ale wierzą, wiemy, że wierzą, że to 
wszystko jest dla nas ważne i drogie. Bo 
drogi nam każdy dom polski, jako cząstka 
całości narodu.

To też nie dla tego radzimy pomijać 
te rzeczy, aby one nas nużyły czy... nudziły. 
Nie. Myśli te nasunęła nam jedynie ta ser­
deczna życzliwość, którą ogarniamy w szyst­
kich z pismem złączonych, a która sądzi, że 
może dobrze byłoby zawsze radzić się kom­
petentnego zdania w tedy, kiedy istotnie coś 
jest zatrważającego, kiedy nieraz mała rzecz 
usunięta, przez światłą poradę uchroni od 
przykrych następstw , ale nie przejmować 
się tem, co jest nieuniknione i mało ważne.

Obowiązkiem każdej kobiety do końca 
dni jest dbałość o swą powierzchowność, 
otoczyć jak największym staraniem. Ale 
czasem zbytek troskliwości w tym kierunku, 
nie tylko nadaje cechy zawsze nieestetycznej 
pretensyonalności, ale niepotrzebnie absor­
buje myśl, zacieśnia jej horyzonty i co naj­
ważniejsze, stwarza jakieś urojone prawie 
troski.

Świat szeroki. Jest na nim tyle pięk­
nych rzeczy, pożytecznych spraw, a tyle 
czeka na nas pracy, że może warto cza­
sem dla nich i dla niej pominąć własne 
drobniutkie kłopoty i zgłuszyć je choćby dla 
tego, żeby tą ceną okupić w ewnętrzną ró ­
wnowagę, tak niezbędną każdemu człowie­
kowi, a tem więcej kobiecie.

R .

Pokaz gimnastyczny.
W  zakładzie gimnastyki szwedzkiej, 

zdrowotnej i leczniczej d-ra Biesiekierskiego, 
H. Mieczyńskiej i W . Nowackiej (W arszawa 
ul. Świętokrzyska 28) odbył się 3o kwietnia 
pokaz lekcyi gimnastyki szwedzkiej, ściśle 
podług systemu Linga. W idzieliśmy dwa 
komplety, prowadzone przez obie kierow nicz­
ki: pierw szy—złożony z dzieci od 9—11 lat, 
drugi—z dorastających i dorosłych panienek. 
W  obu kompletach dobór ćwiczeń był zasto­
sowany do wieku, sił i sprawności ćwiczą­
cych, co właśnie — według zdania Szwedów 
(tak zręcznych, sprawnych i dobrze wyrośnię­
tych) stanowi wyższość gimnastyki szwedz­
kiej nad innymi systemami, gdyż ona jedy­
nie, opierając się na anatom ii i fizyologii, 
posiada bogaty zasób różnorodnych ćwiczeń, 
dających się przystosowywać do wymagań 
i potrzeb tak wieku rozwojowego, jak i osób 
dorosłych.

Dzieci gim nastykowały się z zapałem 
i widocznem zadowoleniem, bez śladów zmę­
czenia, wykazując zbawienny wpływ gimna­
styki, jak: ładną postawę, zręczność, precyzyę 
ruchów. Młodsze dzieci doskonale wykony­
wały ćwiczenia równoważne, t. j. ćwiczenia 
czysto systemu nerwowego, oraz natężenia 
siły, woli i odwagi.

Starsze panienki, jako więcej wyćwi­
czone, wykonały kilka ćwiczeń trudnych, jak: 
wchodzenie po pochyłej linie, kracie, oraz 
skoki przez siodło i dwa bumy.

W  obu kompletach znakomicie wyko­
nywano ćwiczenia oddechowe, przy których 
uczennice ujawniły dobrze rozwiniętą klatkę 
piersiową. Oddech brany był racyonalnie, 
gdyż za pomocą wprowadzenia w ruch prze­
pony (oddech brzuszny), skutkiem czego na­
stąpiło całkowite wentylowanie płuc, a nie 
jedynie ich wierzchołków, jak to  się dzieje 
przy zwykłych oddechach.

Patrząc na zręczność i sprawność ćwi­
czących się panienek, żałowałam w duszy 
bezustannie, że jeszcze u nas tak mało rodzi­
ców ocenia należycie doniosłość gimnastyki, 
że bywa ona traktow ana jako rozrywka, któ­
rej się dostarcza dzieciom zaledwie w czasie 
kilku miesięcy zimowych, a nie jako stałe 
ćwiczenia, tak bardzo pomocnicze, a często 
niezbędne do racyonalnego rozwoju dziecka, 
do wyrobienia nie tylko siły fizycznej lecz 
i moralnej, gdyż gimnastyka przyczynia się 
nadzwyczajnie do kształcenia woli, odwagi, 
skupienia uwagi, przytem wymaga bezustan­
nej punktualności. Nabycie tych wszystkich 
przymiotów jest u nas ważniejsze, niż gdzie­
kolwiek, bo wogóle więcej mamy nerwów, 
niż zdrowej energii, więcej skłonności do 
samowoli niż do wyrobienia silnej woli, 
a każdą robotę lubimy odkładać na jutro.

A zatem „więcej gimnastyki", abyśmy 
na wzór Szwedów stali się zdrowsi ciałem 
i duchem, bo wszakże tak bardzo takiego 
zdrowia nam potrzeba.

Jadwiga Warnkówna.
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PO CATACA...
Kiedy wnukowie między antenaty 
I'V tej oto sali portret m ój zawieszą, 
Kto spyta w jakiem  powędrował światy 

Z  umarłych rzeszą?
Czy się nie błąka po tym  starym  dworze 
Duch, co wciąż jeszcze— zapomnieć nie

[ może?

Niedługo może w to wiejskie zacisze, 
Gdziem tyle p rzeży ł marzeń i nadziei, 
Marzeń swych przędzę snuć nowi

[przybysze
P rzy jdą  z kolei...

I  nic postacie im te nie powiedzą,
Co w krąg po ścianach w starych ra-

[mach siedzą.

Gdyby postacie te nagle ożyły  
W  tym  dziwnym stroju, z  obcem tern

[obliczem!... 
Z  taką odeszli pompą do mogiły.

D ziś czem są? —  Niczem.
Jakieś trwożliwe a natrętne cienie, 
Których tu niegdyś rządziło skinienie.

Już nie m igają z  poza drzew wyloty , 
Szczęk nie załata zn ikąd  karabeli,
I  dawne twarze , występki i  cnoty 

M y zapomnieli,
1 dawno o nie my ju ż  nie pytam y  
Skruszonych krzyżów  u cmentarnej

[bramy.

Ojcowie nasi! w mgle, w której toniecie, 
Nam dzień ju trze jszy  miejsca przy-

[sposobi:
P rzez groby pójdzie nowy tor poświecie, 

Czas go  wyżłobi,
Czas, co gotując nowej wiosny przyjście. 
Uprząta trawy doroczne i liście.

Mimo stuletnich lip tych i topoli, 
Następców naszych hałaśne grom ady

V________________________________

P rzyjdą  ku  grobom wędrować powoli 
Naszem i ślady.

A  nieśmiertelna, cicha praca ziemi 
Iść będzie dalej pod  gwiazdam i temi.

1 znowu serca, młodą krwią rozgrzane, 
Szukać tu będą, czegośmy szukali,
1, cicho gw arzyć przyjdą tu pod ścianę 

W  tej oto sali,
Gdy jaśm in  kwiaty swe na okna kładzie , 
/ pieśń wieczornąsłowik śpiewaw sadzie...

W asze ja  myślą przebiegałem dzieje
0  nieobecni, sadząc drzewa owe. 
Potem, gdy  pierwszy cień m i te aleje

K ładły na głowę.
Z  radością, dziwnym smutkiem prze-

[mięszaną,
Mówiłem sobie: Dla nich pozostaną.

Pod drzew tych cieniem, dalecy nieznani, 
Młodości waszej złote sny prześnicie, 
Zanim  wam dusze zm rozi i porani 

Surowe życie!
Może weselsze, niżli moje dzieje 
Zaszum ią wnukom waszym te aleje...

Cisza. Zegaru miarowe cykanie 
Chwilę za chwilą unosi do Lety  —- 
Zczerniałe wiszą przedemną na ścianie 

Stare portrety,
/  dnia potężny zmierzch je  przyobleka , 
Ja k  znak widomy  — nicości człowieka.

1 próżno jeszcze biją się w bezładzie 
W śród  zm roku czoła wyniosłe i blade: 
Nieubłagane, wieczne prawo kładzie

Na nie zagładę ,
I, snując z  wieku w wiek wszechbytu

[przędzę, 
Urąga ludzkiej bucie i potędze...

C ZE SL AW  JANKOWSKI.

Nasi wychodźcy 
w Szwajcaryi.

W  kronice notującej fakty zaintereso­
wania się losem naszych wychodźców na 
obczyźnie, rzadko możemy pomieścić pocie­
szające objawy. Na taką ilość młodzieży 
naszej studyującej obecnie po wszechnicach 
zagranicznych, mała tylko garstka zajęła się 
dotąd swoimi współrodakami, przebywający- 

na robotach sezonowych, pomimo znanej 
ich niezaradności i ciemnoty.

Dochodzą nas wieści z Lipska o stałym 
kontakcie młodzieży uczącej się z polskimi 
robotnikami — o sporadycznej pomocy, jaką 
im udzielali studenci w Nancy — teraz już 
działalność ujęto w stałą formę; tak opieki 
moralnej, jak m ateryalnej przedstawia nam 
sprawozdanie z opieki nad wychodźcami pol­
skimi w Szwajcaryi, nadesłane przez młodzież 
studyującą na uniwersytecie Fryburskim, 
a ułożone przez „Komisarza oświatowego", 
ks. Wł. Chrzanowskiego. Kolonia księży 
i kleryków zdobyła się na pracę system aty­
czną w granicach kantonów: fryburskiego,

berneńskiego, solurskiego, nefszatelskiegoi ba- 
zylejskiego, a naw et przekracza czasem i gra ■ 
nice Szwajcaryi, zaglądając do Niemiec 
i Francyi.

Organizacya ta  jest bardzo sprężysta, 
całe kierownictwo spoczywa w ręku „Komi­
sarza", m ianowanego przez „Jagiellonię", 
on czuwa nad tern, żeby kolonie były stale 
i równom iernie odwiedzane. Jeżdżą do tych 
„kolonii", t. j. większych skupień robotni­
czych klerycy — poświęcając niedziele tej 
pracy — wracając nieraz dopiero o io-tej 
wieczorem. K apitał zakładowy stow arzysze­
nia powstaje z drobnych składek młodzieży 
duchownej, jako też i osób sympatyzujących 
z tym celem, i idzie na zakupno książek i na 
pomoc robotnikom w razie choroby. T o ­
warzystwo to ma na celu dbać o dobro du­
chowe ale też i o potrzeby m ateryalne tych, 
którymi się opiekuje. Pośredniczy przy za­
wieraniu kontraktów, pilnuje aby robotnika 
sumiennie wypłacano, wyjednywa u władz 
odpowiednich pieczę nad zdrowotnością 
mieszkań.

Ks. Chrzanowski zaznacza jednak bez­
silność stowarzyszonych wobec wyzysku 
i brutalności, z jaką się spotykają—zdawać 
by się mogło, że w kraju tak cywilizowanym 
i wolnym, jak Szwajcarya, warunki powinny 
być korzystne dla obcych pracowników, tym­
czasem dzieje się przeciwnie, często się 
zdarza, że pracodawca jest panem życia 
i śmierci robotnika i wszelką interw encyę 
z pogardą odrzuca. Ponieważ wynagrodze­
nie jest względnie dosyć wysokie, więc sto­
warzyszeni wpływają na naszych wychodź­
ców, aby oszczędzali, składają ich pie­
niądze w banku na procencie i przy powrocie 
zwracają im tym sposobem powiększoną su­
mę. Pomimo, że liczba Polaków w Szwaj­
caryi zajętych przy robotach sezonowych 
dochodzi zaledwie do iooo osób, cyfra za­
oszczędzonych pieniędzy dosięgła w ciągu 
roku 24,000 fr. Analfabetów uczą czytać 
i pisać, czas jednak jednego sezonu na to 
za krótki, pomimo stosowania metody obraz 
kowej Promyka, lepsze były rezultaty w tych 
koloniach, do których robotnicy stale z roku 
na rok przyjeżdżają. Każda kolonia dostaje 
„Gazetę Św ięteczną" i „Zorzę" i „Pracow ni­
ka polskiego".

Raz do roku zbierają wszystkich ro ­
botników we Fryburgu, na uroczystość Bo­
żego Ciała, procesya, która się wtedy odbywa, 
zaciekawia oczy cudzoziemców, szczególniej 
nasze dziewczęta w zawiązanych chustkach 
na swój odrębny sposób, zwracają powszech­
ną uwagę. Niektórzy pracodawcy pokryw ają 
koszty tej podróży. Uczą także śpiewów 
ludowych. K lerycy użalają się na brak po­
mocy oświatowej ze strony młodzieży świec­
kiej, która jest zbyt zajęta walkami partyjne- 
mi i nie potrafi się skłonić do przedmioto­
wego nauczania i pogadanek.

I tu jednak młodzi stowarzyszeni 
zwracają się o pomoc do kraju, fundusze 
mają za szczupłe, żeby szerszą działalność 
rozpocząć, jedynym i dotąd zasiłkami było
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ioo  rb., przesłane przez K om itet W rocław ski 
do sp raw  relig ijno-społecznych i 6 0 0  fr. od 
Misyi W ew nętrznych  Szw ajcarskich. P o trzeb ­
ne bardzo byłyby książki w większej ilości 
nadsy łane  z kraju, pism a ofiarow yw ane przez 
redakcye w liczniejszych egzem plarzach, po­
m oce naukow e, m ateryaly  piśm ienne i t. p.

Może więc ta, mało komu do tąd  znana 
szlachetna p raca  m łodzieży fryburskiej, kształ­
cącej się na  przyszłych dzialaczów  społe­
cznych, pobudzi kogo w O jczyźnie do w spół­
działania, zachęci do pomocy m ateryalnej 
w tym kierunku — ad res  stow arzyszenia jest 
następujący: Societe „Jagiellonia,, A lbertinum , 
Fribourg , Suisse. D. K osm ow ska.

Jaki plon—wydały 
nasze konkursy.

Na p y tan ia  dotyczące b ran ia  udziału 
w p racy  społecznej, p racy  zarobkow ej, oraz 
oznaczenia czasu ile kob ie ta  w inna im p o ­
św ięcać, w szystk ich  n iem al C zytelniczek od­
pow iedzi brzm ią identycznie. T o  też zam iast 
pow tarzać — uogólniam y je, robiąc niejako 
syntezę w szystkich listów, k tórych zdanie na 
ten  tem at da się ująć w następujących w yra­
zach:

K ażdej kobiety Polki obowiązkiem je s t  
brać udzia ł w pracy społecznej, a o ile tego po­
trzebuje i  zarobkowej. Czasu i starań w inna  
im  poświęcić tyle, ile odjąć go m oże swoim  
obowiązkom m atki, wychowawczyni, p an i do­
m u , bo są to wszystko części składowe spo­
łecznej egzystencyi. B ędzie  ła d  w  każdym  
domu, będzie i  w  kraju. B ędą  dzieci „w y­
soko e tyczn ie  i pa try o ty czn ie"  prow adzone, 
w ejdą do społeczeństwa dzie ln i ludzie. „Su­
m ienie obyw atelskie m a w tym raz ie  być je ­
dynym  regulatorem ", jak  słusznie tw ierdzi p. 
W. M. z  Podola.

L ist opatrzony  pseudonim em  „K res" sze­
rokie obejmuje horyzonty .

„Mieszkam na wsi, zajm uję się gospo­
darstw em  ale w ięcej jeszcze i troskliw iej 
szkolą d la  dzieci służby.

Prow adzę: oborę, chlewnię rasy  angiel­
skiej krzyżow anej z krajow ą, sztuki bardzo 
ładne, pokupne, ale często ulegające choro­
bie róży.

K u rn ik i n a  dom ow e po trzeby . Sad, 
ogród i  m a ły  park, moje ukochanie. Mam 
3 2  u le  ram ow e, sp rzedaję  z nich do 1 0  pu­
dów  m iodu, po 7  rb. pud z centryfugi—resztą 
obdzielając rodzinę i znajom ych.

Apteczkę dla ludu  zaopatru ję  w zioła 
suszone w  domu: szałw ię, m iętę, rum ianek".

A by obudzić myśl, a budząc ducha 
dbać i o jeg o  doskonalen ie się, każdą służą- 
cę ko responden tka  nasza  uczy czytać, aby 
potem  co n iedzielę było dw ie godziny  czy­
tan ia  gazet i książek.

„Na wieś, na tańce, n ie  pozw alam  w y­
chodzić służbie. N atom iast daję co drugą 
niedzielę na  zm ianę w olną, dostarczam  im 
rozryw ki tak ie  jak gry: niebo, piekło, fortece,

lo teryjkę i t. p. Dwa, trzy  razy  do roku 
płacę muzykę, daję kolacyę i do 1 2 -tej tań ­
cują. W ychodźtw o do P rus z naszej okolicy 
liczne, p rzysparza  grosza, ale budzi n iep o ­
trzebne zam iłow anie strojów".

W  w ychow aniu  głów ny nacisk kładzie 
dzielna gospodyni-obyw atelka na w yrobienie 
poczucia obowiązku.

„O bow iązkow ości n ie  zaliczam do cnót, 
ale  uważam , że stw arza ona i streszcza 
w szystkie inne. K ażda m atka w inna budzić 
w dziecku w ierność obowiązkom , a da zd ro ­
w ą duchem  i karną  dla siebie samej jednostkę, 
co u nas je s t n iesłychanie  ważnym  przy­
miotem.

Z uw ag pedagogicznych dotyczących 
i w łasnych dzieci i dzieci w iejskich, należa­
łoby drukow ać w szystko i z m ateryału tego 
skorzystam y niezaw odnie kiedyindziej. W  bie­
żącej rubryce streszczać się z konieczności 
musimy, ale nie możem y pom inąć w ybitnie 
rzuconego zdania, jak ie  czytam y, a k tóre  
należało złotem i w yryć głoskam i: Szczęśliw e  
dziecko, które m a  m atkę sum iennie je  kocha­
jącą . T o  określenie polecić m ożna w szyst­
kim do głębokiego zastanow ienia . Pow ieść 
W ik to ra  H ugo „Burg Ju rgal", p rzeczy tana  
w 1 6 -tym roku życia w yw arła n a  w yobraźnię 
naszej koresponden tk i silne w rażenie. A p o d ­
dając mu się w padła w stan  niem al choro­
bliw ego usposobien ia. „Na szczęście m łody 
tow arzysz w akacyjny (filozof) zaproponow ał 
nam  pracę n ad  rozw ijan iem  woli i charakteru  
i dał O chorow icza do czytania. Zaczęły się 
praktyki. Milczeliśmy godzinam i. Nie piliśmy 
spragnieni, nie jedliśm y głodni i t. d.

B yły  to dziecinne usiłow ania, stały się 
one  jed n ak  n iezaw odnie  fundam entem  p raw ­
dziwej p racy  n ad  w yrobieniem  woli.

T ak  w ięc w spadku po W iktorze H u­
go—została  mi n a  całe życie pew na nadm ier­
na  w rażliw ość. O chorow icz nauczył mię 
zm agać w sobie bój i przeżyw ać w  ciszy ból".

Z  Suw ałk  od J . G. odbieram y liścik 
krótki ale jędrny. Obowiązek i jego  spełn ie­
nie, to hasło życia człowieka. Podziw  Boga 
we w szechśw iecie, to  dźw ignia duchowa. 
A w m łodości p rzeczy tana  „Podróż n a  około 
św iata" Juliusza V ern a— utrw aliła  w pam ięci 
dziecka postać doktora, który w ałczył z ego­
izmem własnym , tw ierdząc, że „najw iększym  
w rogiem  każdego człowieka, je s t  on sam 
sobie..." a zw alczanie w łasnych jego  wad, 
zostaw iło ślady na  zaw sze w  w yrobien iu  się 
korespondentk i.

P . M. J . L itw . tw ierdzi, że skończenie 
pensyi bez um iejętności dom ow ych, p rak ty ­
cznych zajęć — n ie  je s t  jeszcze skończeniem  
edukacyi kobiety i że p ensye  na  to  uw agę 
zw racać w inny koniecznie.

Wieśniaczka z  L itw y  pisze nam, że 
w dzieciach najw ięcej chce rozw ijać o tw ar­
tość i praw dom ów ność. Zam iłow anie p racy  
i sam odzielność. Córkę chce m ieć kobietą- 
czlow iekiem , w ykształconą fachowo, aby  w ka­
żdej życia okoliczności um iała podołać obo­
wiązkom i zapew nić byt rodzin ie  (brawo! 
przyp. red.), A by w szystkich kochała ludzi.

„P rzeczy tana w 1 7 -tym  roku „Marta" 
Orzeszkowej w yw arła na  m nie najsiln iejsze 
w rażenie i ona spraw iła, że kiedym  została 
żoną i matką, starałam  się obudzić w  m ych 
córkach sam odzielność i chęć zdobycia w ie ­
dzy, w ykształcenia zaw odow ego".

P . Ant. Dąbrowska z  B uska , k tó ra  nas 
popsuć gotow a tak bardzo sym patycznem i 
wyrazam i uznania dla naszej p racy , pisze: 
„Córkę moją chcę w idzieć porządną, bo gdzie 
niem a ładu, n ie  może być szczęścia. P ra k ­
tyczną, nie żyjącą n ad  stan . Pobożną, miłą 
w obejściu, co naw et u rody  je s t okrasą. W y ­
kształconą tak, aby w razie danym  mieć 
zaw ód w ręku, a łagodną i cierpliw ą, bo zła 
kobieta to  p laga. Z atru je  życie sobie i innym .

C hcę, aby kochała—a kochaną będzie, 
jeśli w szystkie w ym ienione przym ioty będą 
jej w łasnością".

P . R ozalia  Jaszcz... z  Żarnowca  mówi: 
„Córką chciałabym  w idzieć przedew szystkiem  
praw dziw ie relig ijną. W ykształconą rozum nie, 
nie m arnującą czasu na bezpłodne frazesy 
i czekanie bezczynne na  męża. W idząc, że 
nasz lud je s t m ało ośw iecony, n iech  zejdzie 
taro, gdzie się gnieździ najw iększa bodaj 
bolączka narodu, ran a  w iecznie krw aw iąca, 
którą n iech  w edług sił swych goi, n ie  za­
niedbując w łasnego  gospodarstw a, n i obo­
wiązków dobrej żony. W  dziecku pow inno- 
by się rozw ijać przedew szystkiem : miłość
Boga i O jczyzny, a n astęp n ie  rodziców . Jak  
najusilniej w pajać zasadę: „Nie rób  tego d ru ­
giemu, co tobie n ie  milo..."

Z przeczytanych  książek najw iększe 
w rażenie  zrobiła n a  m nie „T rylogia* S ien ­
kiewicza, co także pisze:

P. W anda Odyniec z  Odessy, k tóra 
z w erw ą, kresow ej kobiecie w łaściw ą, tw ier­
dzi: „że dać p raw ych  synów  ojczyzny, oby­
w ate li kraju, dać społeczeństw u w dzieciach 
nadzieję  lepszej przyszłości, tarczę obronną, 
oto najp ierw szy  społeczny  obow iązek kobiety. 
A  córkę w idzieć p ragn ie  zdrow ą m oralnie 
i fizycznie, p raw ą, m ężnie i uczciwie w al­
czącą z życiem, w ytrw ale dążącą do celów 
w ytkniętych i praw dziw ą, w całem tego słow a 
znaczeniu, Polką, kochającą nad  w szystko 
Polskę i L itw ę.

KALENDARZYK HISTORYCZNY.

Dnia 2 4 - go m aja  r. 1 5 4 3 ,  um arł we 
F rauenburgu  znakom ity  astronom  polski, Mi­
kołaj K opernik.

Dnia 2 6 -g o  maja r. 1 5 8 4 ,  śc ię to  w K ra ­
kow ie Sam uela Zborowskiego* który lekce­
ważąc w yrok, skazujący go n a  w ygnan ie  za 
zabójstw o kasztelana W apow skiego, bez­
praw nie  pow rócił do kraju.
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Opisy do N-ru 20-go.
N. 1. U branie spacerow e.

Odpowiednio do użytego materyału mo­
że być strojne lub skromne i praktyczne; ma­
jąc nie modną suknię jedwabną, przerobimy 
ją  na strojną, dodając voilage z muślinu je ­
dwabnego, tiulu, cienkiego voile. Pozostałą 
z karnawału suknię jasną jedwabną w deseń 
z kwiatów, trzeba pokryć i przyciemnić gład- 
kiem, klarownem voilage, przy sukni do p ra ­
nia pokrycie będzie z batystu. Do rannej 
przechadzki spódnica jes t krótka, z pod wi­
zytowej widać tylko czubki bucików, przy 
strojnej sukni musi być z małym trenem . Miara 
rękawów jest w prost przeciwna: strojne się­
gają zaledwie do łokci, wizytowe mijają ło­
kieć jak na ryc. i, do rannego ubrania pra­
ktyczniejsze dłuższe. Bluzka zwierzchnia 
i tunika złączone z sobą w pasie przy prze- 
marszczeniu; górny b’ zeg przy wykroju okrą­
głym lekko przymarszczony, wszyty w pli­
sę en forme tworzącą karczek; szeroka plisa 
zakończa rękawy kimono; te  plisy są z ma- 
teryi tego koloru co tło tuniki.

N. 2. Suknia  dem l p rin cesse.

Dla szczupłych figur forma demi prin- 
ęesse za stanem  skróconym jest bardzo ko­
rzystna i taką właśnie przedstaw ia ryc1 2, dla 
wygody zapięta wzdłuż przodu, Bluzka ki­
mono ma szeroki kołnierz zaokrąglony na 
plecach lub marynarski, można go otoczyć 
haftem i wydziergać w ząbki, zakończyć in ­
krustowaną wszywką cluny lub gładką pliską, 
podłużny wykrój zasłania plastronik lub szmi- 
zetka z kołnierzykiem stojącym, albo nawet 
bluzka tiulowa z gładkiemi rękawami, dłuźsze- 
mi od kimono. Spódnica złożona z pięciu 
brytów, z których tylny tworzy panneau; na 
praktyczną suknię ranną zalecamy guingham 
w paski ponsowe i popielate na tle bialem, 
który można przybrać galonem bawełnianym 
do prania, albo naszyciem sutaszu koloru naj­
widoczniejszego w paskach.

Strójniejszy kostium spacerowy będzie 
z piki, płótna, repsu lub t. p. m ateryału do 
prania.

N. 3. K ostium  z ża k iec ik iem .

Skromny kostium ma żakiecik półwcię- 
ty, w plecach 66 cent. długi (lub krótszy na 
figury nizkie), z długim kołnierzem, pod któ­
rym  przody zapięte jednym guzikiem. Letni 
kostium tailleur do wyjścia codziennego, mo­
że być z płótna czy repsu do prania, ozdo­
biony rzędami stebnówki i odmiennem po­
kryciem kołnierza i mankietów. Kaszmir je ­
dwabny lub fular przedstawi się strojnie, 
przybrany galonem, pletnią lub wyszyciem su­
taszu, praktyczny tailleur do wyjazdu, do 
wód czy kąpieli, będzie z cienkiego szewio­
tu, serge lub sukna i służyć może naw et 
w jesieni.

N. 4. Suknia  z b o lero .

Pisaliśmy już poprzednio i potw ierdza­
my to dzisiaj że bolero cieszy się wielkiem 
powodzeniem, źe dla wielu figur stanowi

zgrabne dopełnienie ubrania, dla osób boją­
cych się chłodu jest zarazem okryciem a uszy­
te  z koronki gipiurowej lub wykonane szy­
dełkową robotą czy point lace, odświeża bar­
dzo ubranie. Może być z odmienego m ate­
ryału, lecz dobrane do koloru; najświeższa 
forma bolero jest przedłużona. Kto nie lubi 
kołnierza, może odrzucić go zupełnie, dając 
tylko galon, torsadę, pasm anteryą brzegiem 
wykroju; guziki stanowią również przybranie.

N. 5. Suknia w izy tow a .
Czarna jedwabna suknia składa się ze

spódnicy z tuniką, równo ściętą u dołu, ma­
jącą długi bryt tylny formą wolnego panneau; 
stan może być skrócony przy spódnicy gor- 
secikowej lub przedłużony do paska. Stanik 
podszewkowy z tylu zapinany, wycięty owal­
nie, przykrywa biała tiulowa bluzka w deseń 
koronkowy, pokryta gładką bluzką czarną 
z muślinu jedwabnego, przyciśniętą bardzo 
głęboko wyciętym gorsecikiem, z m ateryi ta ­
kiej jak suknia, z której dana szeroka plisa 
zakończająca czarne rękawy.

p

N. 1. Ubranie spa­
cerowe.

N. 2. Suknia demi- 
prinęesse.

N. 3. Kostium z ża­
botem.

N. 4. Suknia z, bo­
lero.
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N. 16. Sukieneczka strój

b a rd z o  m o d n e  i ś liczn ie  u k ład a ją  
się  z lekk ich  m a te ry a łó w . M odel 
do  ry c in y  8 b y ł z vo ile  z h a f to w a ­
n y m  m aszy n o w o  sz lak iem , id ący m  
oko ło  su k n i i uży tym  n a  c h u s tec zk ę , 
sz e ro k i o b ręb  z m uślinu  je d w a b ­
n eg o  w z ię te g o  p o d w ó jn ie , z łąc zo n y  
k ra tk ą  ażurow ą; fa łd y  ch u s teczk i 
trz e b a  n ie w id o c z n ie  p rzy c zep ić  n a  
ra m io n a c h , k o ń ce  śc iś le  z m a rsz ­
czo n e  k rzy żu ją  się  z sobą, p rzy -  
czem  p ra w y  zach o d z i do  boku, 
p rz y p ię ty  ro ze tk ą .

N. 9 — 12. K a p e lu s z e  i  f o r e m k i  
k tó r e  m o ż n a  z r o b ić  

w ła s n o r ę c z n ie .

N. 7— 8. S u k n ie  w iz y to w e .

na z plastronem .

N. 5. Suknia wizytowa. N. 6. Płaszczyk letni spacerowy.

N. 6. P ła s z c z y k  l e t n i  s p a c e ro w y .

P o w in ie n  zn a leźć  s ię  w  każdej z a so ­
b nej g a rd e ro b ie  i o d d aw a ć  b ęd z ie  usług i 
w ró żn y c h  p o rac h  d n ia ; fo rm a je g o  zu p e łn ie  
w o lna , m usi je d n a k  p o d łu g  w y m ag ań  m ody 
zach o w ać szczup ły  obw ód . R ę k a w y  d a ją  się  
dość  szerokie, ab y  ła tw o  w su w ały  s ię  n ie  
g n io tą c  sukn i lekkiej lub s tro jn e j. C h a ra k te ­
ry s ty c z n ą  o zd o b ę  p rz e d s ta w ia ją  ra n w e rs y  
(D irec to ire ), z a ch o d zące  n a  k o łn ie rz  m a ry ­
n arsk i, lub śc ię ty  okrąg ło , o zd o b io n e  kw asta - 
m i, p lecy  b ez  szw u są  m o d n ie jsze . Ja k o  m a- 
te ry a ł  u ży w an y  je s t  kaszm ir je d w a b n y , d ra p  
s a tin e  lub  p łó tn o  ja p o ń sk ie .

D ajem y  fo rem ki d ru c ia n e  i m o ­
d e le  kape lu szy , k tó re  ła tw o  o d ro ­
b ić z re s z te k  m a te ry i, a lb o  te ra z  
w  p o rz e  le tn ie j n a  w y jazd  n a  
w ieś, do  o g ro d u , p o k ry ć  b a ty s te m  lub  piką. 
F o re m k ę  z d ru tu  trz e b a  w y m ie rz y ć  z ja k ie ­
g o k o lw ie k  fasonu  k lo szo w eg o , s to su jąc  do  
k sz ta łtu  g ło w y  i u cz esan ia ; m n ie j w ięce j do l­
n y  o b w ó d  d ru tu  w y n o s i o d  70 do  90 c e n t. 
d ługośc i, w yższe  kó łka  są s to p n io w o  k ró tsze , 
p o łą c z e n ie  d a je  s ię  z c ie ń sz e g o  d ru tu . F o ­
rem k ę  p o k ry ć  m o żn a  m uślinem  czy  tiu lem  
g ru b szy m , d la  le p sz e g o  u trz y m a n ia  ksz ta łtu  
p o d s ta w y .

K ap e lu sz  ryc. 9 m oże być z m a te ry i ta ffe ­
ta s  lub fu laru  w z ię ty c h  sk o śn ie ; je d e n  duży  
b ry t fa łdu je  się  n a  p o d s ta w ie , d a jąc  fa łdy  
g łębok ie , lub  w y su w a ją c  m a te ry ę  b u fiasto  
a  c a ło śc i n a d a ją c  k sz ta łt tu rb a n a , u p ię teg o  
n a  fo re m ce  N. 1, o b ró co n e j b rze g iem  p ro ­
stym  do  czo ła , p o k ry c ie  je d w a b n e  zachodzi 
p o d  sp ó d  i s ię g a  aż  do  p o d sz y c ia  g łów ki. 
T u rb a n ik  k ład z ie  s ię  sk o śn ie , ta k  iż z p r a ­
w eg o  boku w s u n ię ty  aż n a  ucho , z le w e g o

N. 9 T urbanik z m ateryi jedw abnej

Form a N. 1. F o im a N. 2.

N. 10. Kapelusz „Niniche" (foremka N. 2)-

S ta n ik i k ró tk ie  w  sty lu  E m p ire  i s p ó ­
d n ic e  z tu n ik ą  są o b ec n ie  b a rd z o  m odne. 
R y c in a  7 p rz e d s ta w ia  su k n ię  z kaszm iru  j e ­
d w a b n e g o , z ło żo n ą  z bluzki k im ono , p o d  
k tó rą  w ło żo n a  b luzka z tiu lu  k o ro n k o w e g o , 
z k o łn ie rzy k ie m  sto jącym  i d łuższem i rę k a w a ­
mi. S p ó d n ic a  w  p ięć  b ry tó w , p rzy k ry ta  tu ­
n ik ą  o zd o b io n ą  haftem  je d w a b n y m  te g o  sa ­
m eg o  ko lo ru , g ó rn y  b rz e g  tu n ik i i d o ln y  b rz e g  
b luzki, lekko  p rzy m a rszcz o n e  łączą  się  p o d  
sznu rem , za s tęp u jący m  p asek .

R y c in a  8 p rz e d s ta w ia  su k n ię  z c h u s te ­
czk ą  M arie  A n to in e tte ,  k tó re j ró ż n e  o d m ia n y

N. 13 Sukieneczka z fał- N. 14. Bluza z zakładka 
dow aną spódniczt ą. mi dla dziecka lat 1—2.

N 15. Ubranie codzienne 
dla dziewczynki.
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N. 14. B lu z a  z z a k ła d k a m i  d l a  d z ie c k a  
l a t  1— 2.

D la  m ałych  d z iec i n a jw y g o d n ie js z e  
i n a jz g ra b n ie js z e  są su k ie n e c z k i fo rm ą p ro ­
s te j, sze ro k ie j b luzy , w y k o ń cz o n e j w  ró ż n y  
sp o só b  (p a trz  ry c . 17 i 19). M odel b y ł z b a ­
ty s tu  h a f to w a n e g o  u do łu ; od  g ó ry  d a n e  n a  
p le c a c h  i z p rz o d u  zak ładk i, tw o rz ą c e  ja k b y  
k a rc zek . R ę k a w k i o je d n y m  szw ie  w szy te  
w p ac h ę  p o d  o s ta tn ią  zak ładką; k o łn ie rz  w y ­
k ła d a n y .

N. 15. U b ra n ie  c o d z ie n n e  d l a  d z ie w c z y n k i.

S ta n o w i g o  n ie z m ie rn ie  p ra k ty c z n a  b lu ­
za, m a ją c a  ty lk o  b o cz n e  szw y , k ra ja n a  razem  
z ręk a w a m i i d a ją c a  s ię  w k ład ać  p rz e z  g ło ­
w ę. M a te ry a ł trz e b a  w y b ra ć  g ęs ty , trw ały , 
d o b ry  do  p ra n ia ,  ja k  p ika, p łó tn o  V ichy , d re ­
lich  an g ie lsk i, p o p e lin a  b a w e łn ia n a , w k o lo ­
rz e  sza ry m , g ra n a to w y m  lub b ia łym ; do  p rz y ­
b ra n ia  służy  in n y  ko lor. P a se k  ta k i jak  p rz y ­
b ra n ie  lub skó rzany .

N. 16. S u k ie n e c z k a  z p la s t r o n e m .

M oże być z sa ty n k i, w e łn y  czy  fu laru  
k o lo ro w eg o  w  rzucik , albo  b ia ła  h afto w an a . 
P la s t ro n  id ą cy  p rzez  ca łą  d ługość p rzodu , na 
p le ca ch  tw o rz y  ty lko  k a rc z e k  o k rą g ły . S ta -

N. 17—18. Sukieneczka bluzkowa dla starszej 
lub młodszej dziewczynki.

N. 19—20. Bluza z jednego bryta, 
dla dziew czynki lat 1—2.

1. Kapelusz jedw abny lub tiulowy. (Forem ka N. 2(. 

N. 12. Kapelusz w łosienny .Napoleon*.

o d s ła n ia  w łosy . K o k a rd a  m oże być z a k sa ­
m itki lub g a lo n u , p o d sz y ta  fren d zlą  z p le tn i 
je d w a b n e j. D ru g i fason  o w ie le  ła tw ie jszy  
do u p ięc ia , n o s i n azw ę  „N in ich e"  i rob i się  
n a  fo rem ce  w ięc e j p łask ie j N. 2, k tó rą  m o ­
żn a  p o w ięk szy ć  i w su w ać n a  czo ło  ja k  klosz, 
czy  ja k  budka, jeżeli kape lu sz  m a służyć do 
o g ro d u  i za s ła n iać  od  s ło ń ca . W  takim  r a ­
z ie  p o k ry w a  się  b a ty s te m  w  g ro c h y  a p rz y ­
b ie ra  g ładk im , b rz e g  d o ln y  obszyć skosem  
ak sam itn y m ; je ż e li k ap e lu sz  m a b y ć  s tro jn ie j-  
szym , to  o b c ią g a  się  p o d w ó jn ie  w z ię tą  ch if­
fo n  i p o k ry w a  n a m a rsz c z o n y m  tiulem  je d w a b ­
nym  w  rzucik  d że to w y . N a w ierzch u  g łó w ­
ki u p ię ta  o lb rz y m ia  k o k a rd a  z cz te re c h  p u ­
kli śc iśn ię ty c h  w ęzłem . D la  p rz y trz y m a n ia  
k a p e lu sz a  m o ż n a  d ać  aksam itk i w iąz an e  z ty ­
łu. M odel ja k i w idzim y n a  ry c . 11 j e s t  o d ­
ro b io n y  n a  fo rem ce  N. 1, lecz  w y g ię te j s to ­
żkow ato , a z ty łu  d o p e łn io n e j ran w erse m , 
p o k ry ty m  ak sam item  czarn y m , k tó ry  w  d a l­
szym  ciągu  służy  do  p o d sz y c ia  b rze g u  p rz e d ­
n ie g o . D o p o k ry c ia  k ap e lu sz a  m ożna  użyć 
m a te ry i lub  m a te ry a łu  n a ś la d u ją c e g o  w ło sie  
a lb o  ta g a l. K ap e lu sz  ry c . 12 je s t  ca ły  w ło ­
s ie n n y  fasonem  N ap o leo n , p rz y b ra n y  w ysoką 
k o k a rd ą  z m a te ry i.

N. 13. S u k ie n e c z k a  z f a łd o w a n ą  sp ó d n ic z k ą .

M ożna ją  za s to so w a ć  d la  d z iew czy n k i 
od  la t 2 do  6 k ra jąc  d ług i s ta n ic zek  z je d ­
n e j sz tuk i, ra z e m  z ręk a w k a m i a sp ó d n ic zk ę  
fa łd o w a n ą  łącząc  ze  s tan ik iem  p aseczk iem  
podw ójnym , w  k tó rym  w p u szcza  się  b rzeg i. 
P rz y  m a te ry a le  w  p ask i k a rc zek , za k o ń c z e ­
n ie  ręk a w ó w  i p a s e k  d a je  s ię  z g ład k ieg o ; 
guziczk i k o śc ia n e  lub z k o n c h y  perło w e j. 
N a su k ien k ę  m oże służyć  z a ró w n o  w e łn a  jak  
m a te ry a ł do  p ra n ia .

N. 7. Suknia w izytowa z haftem.
N 8. Suknia w izytow a z tuniką i chusteczką.
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n y  p ła szczy k  do  z a rzu ce n ia  ja d ą c  n a  k o n ce rt 
do  te a tru , n a  w izy ty  w ieczo rn e , m oże być 
z m a te ry i b a rw y  ja sn e j, ży w e j, p o d sz e w k o ­
w ane j lżejszą, m ięką m a te ry ą . F a so n y  p ła sz ­
czyków  ja k  to  w skazu ją ry c in y , za ch o w u ją  
m o d n ą  szczup łość  sy lw etk i. R y c in a  21— 21a 
p rz e d s ta w ia  p łaszczyk  Directoire z su k n a  b ez  
p od szew k i, z dużem i w y k ład a m i p o k ry te -  
mi a tłasem  czarnym ; guzik i su k ien n e . D ru ­
gi m odel (m an teau  fo u rreau ) z m a te ry i sh a n ­
tu n g  ko lo ru  boisderose, p rz y b ra n y  skosem  
m orow ym  b rze g iem  w ie lk ieg o  k o łn ie rz a  sz a ­
low ego , p rz y b ie ra ją c e g o  n a  p lecach  form ę 
p la s tro n u . Z ap ię c ie  szm uk le rsk ie . R y c . 2 3 — 
2 3 a p rz e d s ta w ia  p ła szc zy k  z p łó tn a  p o p ie la ­
te g o  z p lisą  z d re lichu ; guziki o b c iąg a n e  
p łó tnem .

N. 24. U branie cod zien n e d la  ch łopca  
la t  8—10.

U szy te  z w e łn y  an g ie lsk ie j w  k ra tk ę , lub 
w  p e łn i la ta  z d re lich u  i za p ię te  d w o m a rz ę d a ­
m i guzików , sk ła d a  się  z k ró tk ic h  sp o d eń k ó w , 
kam izelk i n a  je d e n  rz ą d  i m a ry n a rk i n a  dw a 
rz ę d y  guzików  ro g o w y ch ; p o d szew k a  se rg e .

N. 25. U branie d la  ch łopca la t  10—12.

G a rn itu r  o d p o w ie d n i do  p ie rw sz e j K o- 
m u n ji Ś  w. lub  ja k o u b ra n ie  w izy to w e o d ro b io n y  
z k am m g arn u  c iem no  g ran a to w eg o , z c z a r-  
nem i ro g o w em i guzikam i dw o jak ie j w ie lk o ­
ści, w ykończa się  z u p e łn ie  tak  sam o  jak d la 
d o ro s łe g o  m ężczy zn y . K am ize lka m a p lecy  
z p o d w ó jn e j p o d szew k i, p rz o d y  z a p ię te  j e ­
dnym  rzęd em . Ż a k ie t z zao k rąg lo n e m i p rz o ­
dam i, z a p in a jąc y  się  ty lk o  n a  d w a guziki; 
p o d sz ew k a  je d w a b n a .

N. 26. P a le to t  d la  ch łopca  la t  12—14.

A n g ie lsk a  w ełn a  p o p ie la ta  w  pask i, s łu - 
N. 21. Płaszczyk D irectoire. Patrz ryc. 21a. N. 22. Płaszczyk fourreau. Patrz ryc  22a. Ży n a  Pa Ie to t z a p i s y  n a  ro g o w e  guzik i; p rzo -
N. 23. Płaszczyk z dużym kołnierzem. Patrz ryc. 23a. N. 22a. P lecy dy ryc. 22—23a. Plecy d y  1 P lecy  lekko  ro zsz e rz o n e  do  do łu  łączą

do ryc. 23 — 21a. Przód do ryc. 21. się  szw em  d w u k ro tn ie  p rz e s te b n o w a n y m .

n iczek  b luzkow y fo rm ą k im ono, za sz y ty  w  k r ó t­
kie zak ładk i n a  ram io n ach , z a p in a n y  z ty łu  
łączy  się  ze sp ó d n ic zk ą  a p rz e m a rsz c z e n ie  
w  p a s ie  k ry je  p a se k  z ty łu  za p ię ty . W s z y w ­
ka s ia tk o w a, szydełkow a lub k o ro n k o w a  z d o ­
bi e fe k to w n ie  ca łość .

I?—18. Sukienka b luzkow a d la  
w ięk szej lub m niejszej dziew czyn k i.

N ajozdobn ie j w y ch o d z i z m a te ry a łu  ze 
szlak iem  lub b a ty s tu  h a fto w a n eg o , k tó ry  o b r a ­
ca s ię  szlak iem  do  gó ry ; p rzó d  i p lecy  s u ­
k ien k i k ra ją  się  w raz  z p o ło w ą  ręk aw ó w , ze - 
s z y w a ją  z boków  a n a  ra m io n a c h  d o p e łn ia ją  
o d d z ie ln ą  częścią , s te b n o w a n ą  w  zak ład ecz- 
ki, a lbo  o d c ię ty m  k aw ałk iem  szlaku. N aj­
m n ie j w p ra w n a  w  sz y c iu  m am usia  m oże w ła ­
sn o rę c z n ie  uszyć d z iecku  ta k ą  suk ienkę , k tó ­
rą  d la  s ta rs z e j có reczk i o p a sz e  szarfą z k o lo ­
ro w e j w stążk i.

N. 19—20. Suk len eczk a z jed n ego  bryta.

Je sz c z e  ła tw ie jsz a  do  u sz y c ia  n iż  w y­
żej o p isa n a , g d y ż  k ra je  s ię  w  je d n y m  c iągu  
n a  ram io n ach , raz em  z ręk a w k a m i i ze szy w a

ty lk o  z boków ; g ru p y  zak ład ek  d o d a ją  p o ­
trz e b n ą  sz e ro k o ść . W y k ró j szy i o k rąg ły  lub 
k w a d ra to w y  m oże być o to c z o n y  haftem , k tó ­
ry  m ożna  p rzed łu ży ć  z p rzodu , u do łu  fal 
b a n k a  lub o b rę b  z k ra tk ą  ażu ro w ą .

21—23a, P ła szczy k i p raktyczne le tn ie .
Trzy m o d e le  ja k ie  p o d a je m y  (p rz o d y  

1 p lecy), p rze d s ta w ia ją  ok ry c ia  o d p o w ia d a ­
ją c e  w y m ag an io m  o s ta tn ie j m ody, m im o to  
m o g ą służyć ja k o  n a jp ra k ty c z n ie js z e  p ła sz ­
cz e  le tn ie , a lb o  s ta n o w ić  s tro jn ie jsz e  o k ry ­
c i  — za leży  to  od  m a te ry a łu  i ko lo ru . O so ­
by  zam ieszka łe  n a  w si, p a n ie  b a w ią c e  n a  
le tn ic h  m ieszk an iach , g o rliw e  g o sp o s ie  lu b ią ce  
co d z ień  w y chodz ić  do  m iasta  poszuku jąc  n o ­
w alijek  —  w y b ra ć  m uszą p łó tn o , d re lich  a n ­
g ie lsk i, w ę łn ę  czy  m a te ry ę  n ie p rz em a k a ln ą , 
ko lo ru  p o p ie la te g o  lub p ia sk o w eg o  i zap iąć  
p ła szczy k  guzikam i ro g o w e m i. D o  u b ra n ia  
sp a c e ro w e g o  w  g o d z in ac h  d o p o łu d n io w y ch , 
albo  do  p o d ró ży , służyć b ęd z ie  p łaszczyk  
z c ien k ie g o  su k n a  lub jedw ab iu , w  ko lo rze  
nad a jący m  się  d o  w szy s tk ich  suk ien , ja k  p a ­
ry ż a n k i m ów ią couleur omnibus, n a k o n ie c  s tro j-

N. 24. U branie codziene dla chłopca 8—10. 
N. 25. U branie w izytowe dla chłopca lat 10—15 

N. 26. Paletot wiosenny.
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N. 27—28. W szyw k i s ia t ­
k ow e z a p lik a cją  s z y d e ł­

kow ą.

Odpowiednie do sukien 
letnich, parasolików i t. p. 
zamiast ręcznej siatki mo­
żna używać maszynowej, 
albo grubego tiulu na tło. 
Przy modnych czarnych su­
kienkach wszywka taka w 
czarnym kolorze, bardzo ła­
dnie ozdobi stanik.

N. 27. W szywka siatkowa z aplikacyą szydełkową.

Jak modnie 
nosić zegarek.

N. 28. Wszywka siatkowa z aplikacyą szydełkową.

służące do postawienia przy łóżku na sza- 
feczce lub stoliczku; gdy w nocy chcemy 
bez podnoszenia się widzieć godzinę, dość 
przycisnąć guziczek, a ukaże się na suficie, 
powiększone i oświetlone odbicie cyferblatu 
z godziną właściwą—zegarki takie nazwane 
„Celling clock".

7.

Parasoliki.
Modele tegoroczne są nieproporcyonal- 

nie wysokie; u najmodniejszych laski są 
z trzciny kolorowej, zakończone gałką kry­
ształową lub jaspisową, ujęte w okucie złote; 
w dziale fantazyjnych rączek wyróżniają się 
ptaszki rzeźbione z drzewa, malowane kolo­
rowo. Laska u parasolika powinna być tego 
koloru co pokrycie jedwabne; przygotow ane 
rozmaite odcienie koloru szafirowego, fijoł- 
kowego, zielonego i ponsowego. Do wyjścia 
codziennego powszechnie używane są para­
soliki jedwabne gładkie z matowej materyi, 
zakończone oszyciem atłasowem połyskują- 
cem, albo z obrębem fularowem w białe g ro ­
chy. S trojniejsze parasoliki są kryte białą 
liberty, otoczoną szlakiem z fularu w deseń

szafirowy z zielonym i zakończoną dwoma 
rzędami plisowania.

Nowość tegoroczną przedstawiają pa­
rasoliki kryte rafią; haftują na nich rzucik 
z fijołków, habrów, maków polnych; przy 
kostiumach letnich i kapeluszach z włoskiej 
słomki, przybranych kwiatami polnemi, mło­
de osoby będą je  używać. Przy większych 
parasolikach en-tout-cas, dają rączki z rogu 
rynocerosa, przezroczyste, mieniącego się 
w odcień czerwony—podobnego do szyld- 
kretu lecz trwalszego a tańszego.

Toja.

Uroczystość a strój.
Jedna z Sz. Czytelniczek, zwraca w liś­

cie naszą uwagę na to, że dając ubrania 
dziewczynek przystępujących do Sakramentu 
Komunii Ś-tej, niepotrzebnie może tym sa­
mym poddajemy myśl łączenia tak uroczy­
stej chwili z „falbankami, walansienkami", 
tiulami, batystami i t. p.

Nic słuszniejszego.
Ale... Nie pisze nam nasza K orespon­

dentka ile uroczystych chwil miała sama 
w życiu i jak się do nich odnosiła. Czy,

Od początku swego istnie­
nia, zegarek uważany był 
za przedmiot użytku i tem 
droższej był ceny, im lepszy 
zawierał mechanizm, obecnie 
moda, a za nią elegantki, za­
liczają zegarek do biżuteryi 
damskiej i noszą na szyi 
jako medalion, zwracając 
przedewszystkiem uwagę na 
kosztowne i ozdobne koperty.
Służąc jako biżuterya, zegarek 
zmienił swój rozmiar i obję­
tość; jako pendentif modny 
jest maleńki, bardzo cienki 
i leciutki i zakłada się nie 
na okazałym, długim w ar­
tościowym łańcuszku (sau- 
toir), Icz na krótkim jak do 

medalionu. Najmodniejsze 
zegarki nie są większe od luidora, a jakie 
ozdobne! Widzimy na nich brylanty, perły, 
drogie kamienie, emalię, złoto różnych od­
cieni, platynę; łańcuszek do zawieszenia na 
szyi powinien być w odpowiednim stylu 
i mieć ozdoby takie jak na zegarku; całe 
platynowe zegarki i łańcuszki są bardzo 
modne.

Bransoletki służące do noszenia zegar­
ka, zmieniły również swój fason; robią je 
lżejsze i węższe bo i zegarek jest mały 
i płaski, platynowy, zupełnie gładki; można 
ozdobić go około brzegu rzędem drobnych 
brylancików, lub jeszcze drobniejszemi (pous- 
siere) szmaragdami czy rubinami. Nowość 
przedstawia zegarek okrągły jak kulka sreb r­
na, ozdobiony emalią, założony na krótkim 
łańcuszku, 8 do 10 c., przytwierdzonym do 
broszki zapiętej w połowie stanika.

Umieszczają też bardzo fantazyjnie 
zegarki w różnych przedmiotach do użytku 
codziennego, jak to: w oprawie woreczka 
ręcznego, w rączce do parasola, w futerale 
do biletów wizytowych; wymyślano małe 
zegarki do umieszczenia w lornetce szyld- 
kretowej (face a main)' Bardzo dobry po­
mysł przedstaw ia kałamarz kryształowy, w któ­
rego przykryw ce, dającej się odejmować, 
umieszczony zegarek. Są naw et zegarki
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jeżeli brała ślub—nie myślała jaką wybrać 
ślubną suknię. Jeżeli miała obchód chrzcin 
w rodzinie nie debatowała—która szata od­
powiedniejsza na tę okoliczność. Jeżeli je­
chała bodaj w sąsiedztwo z wizytą, a nawet 
na zwyczajną podwieczorkową kawę czy her­
batę, wybierając się do sąsiadki, czy nie po­
myślała, jeżeli nie o zmianie codziennie no­
szonej odzieży, to bodaj o zmianie kołnie­
rzyka, krawata i mankietów... Jak to w tedy 
było i jak bywa?..

Jeżeli więc, czego jesteśm y pewni, 
o sukni sama myślała, odmieniała ją i do 
zwykłej niewinnej rozmowy, a czasem jakże 
winnej, jeśli ją  np. ploteczka lub obmowa 
bliźniego, czego w tym wypadku nie przy­
puszczamy, ale co się zdarza—ożywi, jeżeli 
naw et do tej gawędy pomyślała o pewnym 
zewnętrznym  przystrojeniu się, to cóż do­
piero mówić o każdej chwili uroczystej?

Co zdrożnego widzi nasza K orespon­
dentka w tern, źe dla informacyi matek, nie 
dzieci, bo one się tem nie zajmują, dajemy 
mały obrazeczek z wy strójonemi dziewczyn • 
kami. A czyż nie dajemy szeregu sukien 
ślubnych, wizytowych, obiadowych, ubrań 
na ulicę, do podróży, oto, welo i t. d. bez 
końca aż do sukien żałobnych, których sama 
przyczyna istnienia jak najmniej się do 
obmyślania stroju kwalifikuje?—A jednak dać 
je  jesteśmy obowiązani, bo one w życiu po­
trzebne i informacya może być praktyczną. 
Przestrojanie się w każdym wypadku uw a­
żamy za zbyteczne.

Nawołujemy przy każdej sposobności do 
naśladowania mody tylko o tyle, o ile ona 
przynosi estetyczne, praktyczne ulepszenie 
stroju, ale dalecy jesteśm y od wszelkiego 
pedantyzmu, a każdy objaw radości życia 
jest nam miły.

I dla matki i dla dziecka—dzień przy­
jęcia Sakramentu, uroczystość opromieniana 
aureolą wiary, jest dniem radosnym.

W ięc cóż dziwnego, że m atka chce ją 
uzewnętrzniać tą świeżą sukienką, tą w stą­
żeczką we włosach, tym kwiatkiem, tymi 
drobiazgami, których gromadzenie pew ni je ­
steśmy, mniej mieści w sobie próżnej pychy 
w tym momencie aniżeli szczerej radości i we­
wnętrznego odruchu czystej prawdy.

Czy to co złego?
Nie zdaje nam się.
Kobiety rozumne, które nie mają na 

stroje, otrząsnęły się już dziś z wielu ciążą­
cych na tym punkcie przesądów, i wiedzą 
jakim ciężkim przewinieniem jest narusza­
nie równowagi kieszeni — dla gałganków. 
Jesteśm y pewni, że czytelniczki dzielą nasze po­
glądy traktowania fatałaszkówzawszezumiar­
kowanym entuzyazmem. Ale — przesada 
w niczem nigdy nie je s t dobra.

Kto ma humor, zdrowie i pieniądze 
niech się ubiera ładnie. Kto pieniędzy niema, 
niech tak obmyśla żeby przy niewielkich ofia­
rach kasy, strój był jednak choć skromny, 
dobrze i odpowiednio dobrany.

Dla tego właśnie dajemy wzory ubra­
nia i dla młodych i dla starszych i dla dziew­

czynek i chłopczyków i maleńkie bobo n a ­
wet kiedyś wystawiliśmy na którejś kolumnie 
pisma, aby każdy znalazł pomysł do tego, co 
mu w danej chwili—potrzebne i dlań odpo­
wiednie i aby osiągnąwszy zamierzony cel, 
przysporzył sobie jedną więcej w danym ra­
zie chwilę zadowolnienia.

Mrówka.

Duchowieństwo a praca 
społeczna.

J. E. biskup sandomierski, ks. Maryan 
Ryx. ogłosił do podwładnego sobie ducho­
wieństwa list pasterski, w którym zachęcając 
je do udziału w pracy społecznej, mówi:

Dzisiaj praca duszpasterza musi i poza 
kościół sięgać. Pomni na słowa Leona XIII. 
„W yjdźcie z zakrystyi", nie ograniczajcie 
pracy waszej jedynie do terenu czysto koś­
cielnego, lecz po sumiennem załatwieniu 
spraw, z powołaniem duszpasterza złączo­
nych, i na polu pracy społecznej szukajcie 
dobra dusz, pieczy waszej powierzonych. 
Dawajcie inicyatywę, popierajcie wszelką 
pracę zbożną, przynosząc materyalną ko­
rzyść owieczkom waszym, strzegąc się wszak­
że wyłącznego oddania się tym rzeczom".

Kursa rękodzielnicze 
dla kobiet.

P. Amelia Osuchowska uzyskała poz­
wolenie na otwarcie w Piotrkowie kursów 
rękodzielniczych dla kobiet. Uczennice, po 
całorocznej nauce i zdaniu egzaminu, otrzy­
mywać będą patenty, z prawem zajmowania 
posad nauczycielek robót w ochronkach, 
w szkołach początkowych i na pensyach.

Program  kursów obejmuje:
1). Slojd, introligatorstwo, guzikarstwo 

i koszykarstwo.
2). Sztukę stospwaną: malowanie na 

drzewie i materyi, haftowanie, oraz rysunki 
i układanie wzorów według danych m oty­
wów.

3). Krój i szycie bielizny, oraz ubio­
rów damskich i dziecinnych.

W pis rubli sto rocznie. Zapisy uczen­
nic rozpoczęte, a rok szkolny zacznie się od 
lipca r. b.

ŁAD W NASZYM DOMU.

Na zużytą bieliznę służąca powinna 
mieć oddzielną skrzynkę. Nie pod łóżkiem, 
a obok swego kufra. W ieszadła na rzeczy, 
o ile nie ma szafki, powinna mieć osobne 
z pokrowcem perkalowym na ich przykrycie.

Można nie odnawiać co rok salonu. 
Kuchnię należy odnawiać koniecznie co rok.

Wzorowa kooperatywa 
wiejska.

Szczęśliwa taka miejscowość, w której 
los umieści działacza niepośledniej miary— 
dobrobyt mieszkańców wzrasta, potrzeby kul­
turalne znajdują swoje zaspokojenie, a wszyst­
ko to dzięki temu, że pomocna ręka wydo­
była z dusz drzemiące tam zasoby i dała im 
się odpowiednio rozwinąć.

Takiem uprzywiljowanem miejscem jest 
wieś Kuflew—własność dawniej Lubomirskich 
obecnie p. M. Szwejcera. W ielkie dobra,
0 kilkunastu folwarkach, z ogromnemi obsza­
rami leśnemi, teren dla spekulacyi—tym cza­
sem masy ludowe ciemne nie umiejące w y­
korzystać warunków. Lecz oto zjawia się 
młody ksiądz—zabiera się ochoczo do pracy 
nad powierzonym mu ludem, widzi jego nie- 
radność i nędzę, postanaw ia więc nasam- 
przód jego byt m ateryalny poprawić. Udaje 
się więc na specyalne studya do ks. W a­
wrzyniaka w Poznańskiem, uczy się zasad, na 
których opierają się tam spółki gospodarcze
1 po powrocie zakłada taką kasę u siebie 
na wsi.

Na ostatniem zebraniu kooperatystów 
tenże ks. Szymański zdawał sprawę z osią­
gniętych już przez siebie rezultatów.

Towarzystwo pożyczkowe w Kuflewie 
zostało założone w 1 9 0 7  r. wśród samych 
włościan, którzy prócz proboszcza, sami sta­
nowią jego zarząd i radę nad którą obej­
muje ono d z i ś  1 8  wsi, a członków ma 3 i i .  
W  ciągu 4-ro letniego istnienia żadna egze- 
kucya nie była potrzebna, a wygląd wsi 
i gospodarstw  chłopskich zasadniczo się 
zmienił. W ybudowano nowe chaty, pozakła­
dano ogródki owocowe i warzywne, pomno­
żono liczbę inw entarza, ulepszając zarazem 
hodowlę.

Towarzystwo ma szerokie zamiary, 
myśli o nabyciu sąsiedniego folwarku i roz­
parcelowaniu go między włościan i rozsze­
rzania tym sposobem terenu ich gospo­
darstw —bo niestety w tych osiemnastu wio­
skach należących do kasy, znaczna część 
jest małorolnych t. j. posiadających zale­
dwie po 2 lub 3 morgi gruntu, materyał to 
do wychodźtwa; rozumna działalność ks. 
Szymańskiego może ich zatrzymać w kraju.

Chodzi jeszcze o to, aby kasa zgro­
madziwszy większe kapitały, dawała inicya­
tywę do działalności wytwórczej — do two­
rzenia spółek: do wywozu jaj, hodowli trzo­
dy, a naw et zakładania zbiorowych fabryk 
włościańskich: jak cukrownie, suszenie cy- 
koryi i t. p. Kilka już takich udziałowych 
przedsiębiorstw  powstaje obecnie w kraju.

I. W. K.
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Znow u drzw i się o tw orzyły  i po sali 
przeszedł szm er podziwu: M aurycy Servais 
to row ał drogę Izabeli G eronce, ubranej w czar­
ną  togę. Szła spokojnie, w itając znajom ych 
i przyjaciół uśm iechem  lub skinieniem  głowy. 
W span ia ła  jej p iękność tak dziw nie odbijała 
w tej surow ej sali, w której szukało się sp ra ­
wiedliw ości, że w yw ołała ogólne zdum ienie.

Z kolei nadeszły  in n e  adw okatki: p an ­
na  A ngćly w fioletowej sukni, Jo a n n a  de 
Louw rol i M arya M orvan, pan i C lem entin, 
która od czasu jak mąż został w ykreślony  
z listy obrońców , jeszcze pilniej uczęszczała 
do Pałacu, pan i M artinal trochę zdyszana, 
gdyż biegła prędko. Ław y adw okackie po 
obu s tro n a  kratek  już były zupełnie zapełn io­
ne, kilku m łodych obrońców  wstało, ustępu­
jąc m iejsca paniom . Z abrano  naw et krzesła 
stenografom . A dw okat tow arzystw a gazow e­
go gadał bez końca, choć w szyscy się n ie ­
cierpliw ili. Na gotyckinj zegarze wybiła 
pierw sza, drzw i jeszcze raz  się otw orzyły 
i do sali w eszła n iepostrzeżenie  grom adka 
adwokatów . M iędzy nim i był Jelines, a p rzy 
nim żona, d robna, blada i w ątła.

A ndrzej jednym  rzutem  oka objął na­
tłoczoną salę, ław ki pełne postro jonych  ele­
gantek , kom plet adw okatek przy kratkach i do­
znał w rażenia, że to  je s t p rzedstaw ien ie  te ­
atralne, w którem  jego  żona m a w ystępow ć. 
Zm ieszał się, gdyż n iedow ierzał H enryce 
i jej talentow i, w którym  w idział w ięcej w dzię­
ku i giętkości, niż głębi. Dopóki o g ran icza­
ła się n a  bronien iu  n ieletn ich  przed  sądem  
popraw czym , przem ow y jej w ydaw ały mu się 
bardzo miłe, a przy tem  urozm aicały je- 
dnostajność posiedzeń; zresztą były zupełnie 
zbyteczne, gdyż sąd  przy  badaniu  oskarżone­
go sam przeprow adzał śledztw o. A le bronić 
przed  w yborow ą publicznością sp raw y  tak 
trudnej i to  przeciw  prezesow i, to była rzecz 
inna.

W yrzucał sobie teraz , że n ie w ym agał 
od żony, aby objaśn iła  mu plan obrony i w y­
pracow ała go pod jego  kierunkiem . S zan u ­
jąc sw obodę H enryki, pozwolił jej pracow ać 
samej. Jakżeby w yglądał w oczach tej wy­
jątkow ej kobiety, tak w ytw ornej i subtelnej, 
gdyby naw et w życiu umysłowem chciał ko­
rzystać ze sw oich praw  m ęża i pana! W  tej 
ładnej głów ce była sk ry tka  zam knięta dla n ie ­
go; c ierp ia ł n ad  tem, gdyż kochał ją nam ięt­
n ie  i sam nie miał d la  n iej tajem nic. Może 
będzie te raz  ukarana  za sw oją skrytość? L ę­
kał się, żeby n ie  strac iła  głow y przed  sądem, 
chociaż od pow rotu  z w ód pracow ała jak 
m ężczyzna, p rzepisując w ciąż n a  now o swoją 
obronę, zaw sze pełna obaw y, żeby mąż nie 
w trącił się do robo ty . Ach, gdyby p rzy n a j­

mniej mógł wskazać jej głów ny w ęzeł sp ra ­
wy! Jakby  on potrafił ją  wyzyskać!

— Dziś jesteśm y odsunięci na  bok — 
rzekł Servais, wskazując na  ławkę, pełną 
adw okatek.

— Musimy ustąpić m iejsca paniom  — 
odrzekł Jelnes, siląc się na ton  żartobliw y.

S ta ł śród  grom adki m łodych adw oka­
tów, patrząc na  żonę, porządkującą papiery  
w portfelu. Była tak m izerna i drżąca, że 
uczul dla niej litość! P rzypom niał sobie, że 
przed  wyjściem rzuciła mu się na  szyję i p rzy ­
znała, że się boi. O d kilku tygodni nie by­
ła zdrow a, ale n ie  chciała zasięgnąć rady  
lekarza, składając w szystko na zm ęczenie 
pracą.

P an n a  A ngely  odw róciła się, szukając 
kogoś oczyma.

— Niema Ludw iki P erne tte -—szep n ę ła .
Isto tn ie je j ty lko brakow ało z g rona

adw okatek. M aurycy Servais zaczerw ien ił się, 
Izabella złośliw ie odw róciła ku niem u piękny 
swój profil. Mówiono, że stosunek między 
niem i stał się bardzo blizki, k toś w idział Ma­
urycego, w chodzącego w ieczorem  do jej m iesz­
kania, kiedy dok to ra 'G eronce n ie  było w domu.

W tem  adw okat tow arzystw a gazow ego 
usiadł; sp raw a została  odroczona.

— S praw a A lem berta  przeciw  Marty 
o przyznan ie  dz ieck a!— zaw ołał woźny.

Ś ród  publiczności rozległ się szm er zado ­
w olenia. Kilku adw okatów  wyszło. H enryka 
d rgnę ła  i rozłożyła portfel.

— P a n  Fabrezan-C astagnac  ma głos — 
rzekł p rezes.

S ta ry  adw okat wstał. Jć lines w sparty  
o ścianę w idział po tężną jeg o  głow ę i b a r­
czyste ram iona, odcinające się n a  rozjaśn io- 
nem  tle okna. N astała wielka cisza, a śród  
n iej zabrzm iał dźw ięczny głos. F abrezan  nie 
podnosił go, a jed n ak  w najdalszym  kącie 
sali słychać było każdą sylabę. T reściw ie 
wyłożył o co chodziło: po rozw iązaniu m ał­
żeństw a sąd przyznał m atce opiekę nad  n ie ­
letnim  synem , otóż ojciec dom agał się teraz, 
by jem u pow ierzono  w ychow anie chłopca, 
k tó ry  pow inien już zacząć nauki.

Ilekroć F abrezan  przem aw iał, znać było, 
że sąd  słucha go z najw iększą przyjem nością, 
on zaś rozkoszuje się sw oją sztuką. Uśmie­
chał się i w ydaw ał lżejszy. Zaczął od p o ­
chw ały pan i M arty—pom ysł śm iały i szczę­
śliwy. M ożna było w ziąć go za jej obrońcę. 
O dm alow ał ją  w spaniale , jako  rozw ódkę, su­
row ą, pełną godności, n iby  w dow a albo za­
konnica. Potem  w ysław iał jej miłość m a­
cierzyńską, k tóra  pochłan ia ła  w zupełności 
to  tkliw e serce  n iew ieście, ale przy tej s p o ­
sobności zaznaczył, że strona p rzeciw na nie 
omieszka za chwilę wyzyskać tego  przyw ią­
zania m acierzyńskiego i nap iętnow ać m ianem  
barbarzyństw a w yroku, k tó ry  by tej b ie ­
dnej, ciężko przez los prześladow anej m atce 
w ydarł o sta tn ie  i jed y n e  je j szczęście.

— M usicie jed n ak  przyznać, panow ie— 
dodał— że p an i M arty sam a teg o  chciała, 
z ryw ając w ęzeł m ałżeński w brew  błaganiom  
m ęża.

P o  tym w stępie, w ypow iedzianym  ła ­
godnie, jakby  z n iechcenia, miał wszystkich 
za sobą. Nikt lepiej od n iego  n ie  umiał s to p ­
niow ać efektów i zręczniej ig rać  słowami. 
O puścił kratk i i z całą sw obodą w ystąpił na 
środek  sali, pew ny  siebie, zw ycięski, gotów  
zbić wszelkie dow odzenia przeciw nika. „Nie 
m ożna litow ać się n ad  losem  rozw ódki, k tó ­
ra  sam a zażądała rozw odu i dla jakich p o ­
wodów?.." O dpow iedział p rzeb ieg  pierw sze­
go procesu, zręcznie uw ydatn ił n ieubłaganą 
surow ość żony i podchodząc do sędziów  z tą 
pocieszną mimiką, k tórą  tak skutecznie umiał 
się posługiw ać, rzekł przyciszonym  głosem:

— Z an ad to  była pyszna, panow ie, z a ­
nad to  zaw zięta.,.

Przypom niał w inę m ęża, ale potrafił 
zm niejszyć ją, złagodzić, p rzedstaw ić jako 
chw ilow ą słabostkę św iatow ego człowieka. 
W szyscy słuchacze oddech w strzym ali w p ie r­
si. A ndrzej rzucił okiem dokoła: w szędzie 
w idział tw arze, na  k tó rych  m alowało się n a j­
w yższe natężen ie  u wagi, dreszcz zapału w strzą­
sał tłum am i. Z aiste  F abrezan  wielkim był 
artystą; prócz n iego  nie w idziano nikogo 
w sali. H en ry k a  była zgnębiona. Mąż spo j­
rzał na  n ią  i żałow ał gorąco , że n ie  zajął jej 
miejsca: onby umiał odpow iedzieć sławnem u 
adw okatow i i zbić jego dow odzenia.

F abrezan  zaczął te raz  rozw odzić się nad  
swoim klientem : odm alow ał go, jake  człow ie­
ka uczonego, z umysłem głębokim  i rozw aż­
nym, z charak terem  energ icznym  i szlachet­
nym . Jed en  chw ilow y błąd nic nie stanow i.

— O dpokutow ał go, tracąc ukochaną
tow arzyszkę—zawołał, poruszając szerokiem i 
rękaw am i — czyżby p rześw ietny  sąd chciał 
go ostatecznie  pognębić, pozbaw iając go oj­
costwa?.. A le mówmy o dziecku, gdyż je ­
go dobro  ty lko  pow inniśm y mieć na  w zglę­
dzie. T u  nie idzie o to , żeby karać ojca za 
błahe przew inienie; n ie jesteśm y przecież 
przed sądem  popraw czym . Mówmy o dziecku.

Położył nacisk na  zbytnią jeg o  tkliwość, 
zaznaczył, że po trzebuje  m ęskiej ręki, k tó ra - 
by  urobiła i zahartow ała miękki jego  cha­
rak te r. S ta ra ł się w zruszyć publiczność 
i zw racając się ku niej z szerokim gestem  
zawołał:

— O dw ołuję się do w szystkich ojców 
tu  obecnych! P rzychodzi chwila, k iedy ojciec 
pow inien  dać synow i pokarm  umysłowy, sil­
ny, tw órczy, k tó rego  m atka dać mu niem oże. 
Jeżeli [w rodzinie, w której są synow ie, um iera 
ojciec, słyszy się w ted y  okru tne zdanie: „Le­
piej, żeby była um arła m atka."

Kilka fem inistek poruszyło się, ale ogół 
publiczności rozum iał, że to by ła  jed n a  z n a jp ię ­
kniejszych obron  sta rego  m istrza! K iedy m ó­
wił o doskonałem  ojcostw ie, k tó re  po raz 
drugi s tw arza dziecko, czyniąc je  synem  sw e­
go ducha, szlachetny  glos F ab rezana  n ap e ł­
n iał całą sa lę .^ 'N astąp iło  ogólne poruszenie, 
k iedy p rezes przerw ał adw okatow i:

— Czy długo będziesz pan jeszcze mówił?
— D w adzieścia minut, p an ie  prezesie.
— W  takim razie zaw ieszam  posiedzen ie .
Sąd wyszedł, W  sali zaw rzało, jak
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w ulu, publiczność wychodząc, dawała ujście 
wzruszeniu długo tłumionemu. Fabrezan wło­
żył biret i chrupał ciasteczka; H enryka w sta­
ła i zbliżyła się do niego; zamienili słów kil­
ka. Ona była bardzo blada, znękana, i od­
dychała z trudnością; on z uśmiechem ocie­
rał spocone czoło. Jednocześnie podszedł 
do niego Blondel o chytrej tw arzy i długim 
nosie, sterczącym śród krzaczastych białych 
faworytów: obaj koledzy prześcigali się w kom­
plementach i ukłonach. Adwokaci i adwo- 
katki zmieszali się z tłumem w sali des Pas 
Perdus. W  każdej gromadce rozmawiano 
po cichu o Henryce: uważano, że po świet­
nym popisie krasomówczym Fabrezana, po­
łożenie jej jest rozpaczliwe.

— Biedna mała!—mówiła pani M artinal— 
to szaleństwo podjąć się takiej sprawy!

— Jeżeli zechce, może wygrać z ła t­
wością—odparła Izabella G eronce— ten pocz­
ciwy Fabrezan jest bardzo płytki.

— Gdzie podziała się pani Jelines?— 
dopytyw ano się.

Na wszystkich twarzach malowało się 
udane spółczucie. Rozdrażniona Henryka 
wyszła wraz z mężem z sali des Pas Perdus 
i udała się do biura telegraficznego, ale tam 
był taki natłok sądowników, że musiała dłu­
go czekać, zanim mogła dostać się do telefonu, 
żeby przesłać kilka słów otuchy pani Marty. 
Andrzej stał obok niej, ale nic nie mówił 
i wsparty o okno, bębnił po szybach. Ona 
miała ochotę płakać, on byłby rad zabrać 
ją ztąd.

W  kabince telefonicznej przeraźliwie 
zabrzmiał dzwonek: Andrzej usłyszał stłu- 
miony głos żony i urywane jej zdania:

To ty, Zuzanno?.. Ufaj mi: uczynię 
wszystko, co jest w mojej mocy... Adwokat 
strony przeciwnej już prawie skończył. Za 
pól godziny przyjdzie na mnie kolej... Mówił 
świetnie, ale to nic. Ja w tej chwili, to ty 
sama. I ak, tak, teraz nie mogę wytłumaczyć 
ci wszystkiego... Dowiesz się później.

O trzeciej otwarto posiedzenie, tłumy 
z hałasem napełniły salę; przy drzwiach żą­
dano pokazania biletów. Zachmurzyło się, 
zapalono więc lampy, podobne do świetla­
nych kapeluszy, zwieszonych na prętach 
miedzianych. Sala zmieniła się w cichy, 
ciepły przybytek, gdzie można było spędzić 
bardzo mile posępne popołudnie jesienne. 
Oczekiwanie nowych wrażeń podwajało 
jeszcze przyjemność.

(c. d. n.).

Rady dla matek.
Oznaki zdrowia dziecka.
Uznajemy dziecko za zdrowe ze wzglę­

du na trawienie, gdy:
1) przybiera stale na wadze ciała,
2) miewa 1—2 a najwyżej 3 wypróżnie­

nia na dobę, przyczem są one koloru żółtka, 
maziste, bezwonne,

3) nie miewa wymiotów ani odbijania,

4) po każdem nakarm ieniu sypia po 
kilka godzin mocno i bez przerwy.

W pływ chorób na mleko kobiece jest 
stwierdzony, tylko przy lekkiej przejściowej 
chorobie można karmić dziecko. Karmienie 
należy przerwać wobec gorączki połogowej, 
innej zakaźnej choroby, szkodzi ono i dziecku 
i matce. W  każdym razie zwrócić się natych­
miast o poradę lekarską.

W razie pęknięcia brodawek, przerwać 
karmienie chorą piersią do czasu przybycia 
lekarza.

Unikać u dziewcząt zbyt mocnego za- 
w iązywania włosów, jako szkodliwe, wy­
tw arza łyse miejsca.

W ystrzegać się czesania włosów gęstym 
grzebieniem, najlepszy jest grzebień o dość 

oddalonych od siebie zębach, inne drażnią 
skórę, przyczyniają się od wypadania włosów.

M. B.

Plon naszych konkursów
w  z a k r e s ie  d y s p o z y c y l  o b ia d ó w  i p rz e p is ó w .

D y s p o z y c y a  o b ia d ó w  n a  c a ły  ty d z ie ń ,  
n a d e s ła n a  p rz e z  p r e n u m e r a t o r k ę  

(z  N o w e g o -Ś w ia tu ) .

Niedziela.
Zupa Neapolitańska, pieczeń cielęca z sa­

łatą zieloną lub kartoflaną.—Brukselka polana 
masłem z bułeczką.—Kompot z jabłek z pom a­
rańczą —Kisiel czekoladow y (mogę podać dobry 
przepis).

Poniedziałek.

Ż ur na grzybow ym  smaku, do tego uszka 
z grzybkam i.—Kiełbasa (świeża) w  kw aśnych po- 
szadkow anych jabłkach.—Jabłka po środku sala­
terki obłożone wianuszkiem z kiełbasy —Ciasteczka 
kruche posm arow ane m arm eladą porzeczkową 
i składane po 2.

Wtorek.
K rupnik z jęczm iennej kaszy,—Z razy nel- 

sońskie przekładane kartoflami w  plasterkach.— 
Salcefia z masłem.—Naleśniki z powidłami, lub 
ryż z jabłkami.

Środa.

Rosół z kaszką krakowską, sztuka mięsa 
obłożona kartoflami i jarzynam i, oblana sosem 
chrzanow ym  i zapieczona na półmisku.—Lemiesz- 
ka ze słoniną zasmarzana, lub brukiew  z ogon­
kiem .—Kompot z wisien.

Czwartek
Barszcz burakow y, do niego kasza grycza­

na.—Bitki cielęce, m archewka z groszkiem .— 
Suflet z powidłami.

Piątek.

Zupa grzybow a z kluseczkami,—Sandacz 
sm arzony z sałatą lub kartoflami.—Pierożki leniwe 
z serem .

Sobota.
Z upa cytrynow a z ryżem .—Schab z kapu­

stą,—lub sztufada z buraczkam i.—Kompot z bo­
rówek.

Odpowiedzi od Redakcyi.
Pannie Maryi z Sokoł... Aż miło! Sama 

radość bije z listu. W ięc pasieka się zakłada. 
Nie pisze nam pani ile uli? Jak ta lipowa aleja 
zakwitnie, toż to będą miały co robie pszczółki!.. 
Niech pani nosi białą sukienkę, chociaż jest nieco 
szersza. Co to szkodzi? Cała i czysta, to grunt. 
Cieszymy się, że artykuł ks. Blizińskiego tak się 
pani podobał. Mamy nadzieję, że nie jeden  
jeszcze, pom ieszczony w  „Naszym Domu", zado- 
wolni panią.

Gosposi. Dajemy w  „Naszym Domu" „Obo­
rę", przez doświadczoną gospodynię p. Majlerto- 
wą. Dalej „W irówki" i „U rządzenie małej mle 
czarni" p. Św ierczew skiego. Chlewnię p. M. 
Karczewskiej i „Hodowlę drobiu" pp. Heni- 
kowską i Choromańską.

P. M. Z... Niech pani lepiej nie czyta. Nie­
ma czasu gorzej zużytego, jak  na m arną książkę. 
Tyle mam y dobrych. W ybór nie trudny, byle 
mieć katalogi uczciwej i poważnej firm y księgar­
skiej, o co u nas nie trudno. G ebethner i Wolff, 
W ende, Sadowski, Biblioteka dzieł W yborow ych, 
Związek subiektów  księgarsk ich .. na pew no tego 
rodzaju literaturą nie poczęstują pani.

P. W . K. z Opatówki. Podręcznik dla mło­
dych m ężatek Stella Sawickiego i H ygiena dziecka 
dr. Matyldy Biehler. G ebethner i Wolff (S ien­
na 12) wyśle. Życzym y zdrow ia i pogody ducha. 
W  tej chwili za dwie dusze dźwiga już pani od­
powiedzialność moralną. Bać się niem a czego. 
Ból zębów  gorszy.

P. Jan. w Kromsku. L isty i do Sz. pani 
i p. Choromańskiej wysłane. Dodajemy jeszcze, 
żeby zbyt wieie rzeczy nie brać. Niech się 
szczęści w  robocie, a nadewszystko niech dobra 
wola i w ytrw anie, cnoty, której zresztą dała pani 
dow ody—nie odstępują pani przy pracy w  szkole 
w  Grędzicach.

P. H. J. O Czechach, jako o narodzie dużo 
m ożnaby powiedzieć. W spom nienie Białej Góry, 
nie jest piękne. W ew nętrzne krw aw e rozpraw y 
są zaw sze bolesnym  historycznym  faktem. Ale 
ten  dzielny naród umiał się dźwignąć, otrząsnąć, 
a rw ąc krw aw e pęta użył sw obody na ugrunto­
wanie w ew nętrznej m ocy charakteru. Są w y­
trw ali w  pracy, silni mocą woli i niezłomnością k ro­
czenia po drodze do w ytkniętych celów. W ywalcza­
ją  dla kraju coraz w iększą niezależność, praktyczną 
p racą podnoszą dobrobyt ekonomiczny. Kobiety 
ich są gorące patryotki, w ytrw ałe pracownice, 
porządne. Oświata szeroko rozlew a się po m a­
sach. Społeczeństw o dem okratyczne. Hasło w y­
pisane na kapitelu teatru: „Naród sobie" możnaby 
uogulnić jako streszczenie postulatów i ideałów 
narodowych. Jeżeli się domyślamy przyczyny, 
dla której pani postawiła to pytanie, to życzymy 
tylko, aby te zalety odbiły się w  tym, kto py ta­
nia tego je st—natchnieniem , a będzie dobrze.

P. W , K. Tylko „Ogrodnik krajowy" (Se­
natorska 31). W obec początkowo chłodów nie 
sądzimy aby tobyło spóźnione.

P. W. Ziemioł. w Galicy i. „Biblioteka rol­
nicza" (Polna 46a), a lepiej dla pani, bo bliżej: 
Lwów, plac Smolki 4. Cena prenum eraty  n ie­
wielka. Mieć ją  pow inien każdy in teligentny rolnik.

Pannie Stefam i. Doskonale! Dam y oddziel­
ną notatkę. Rozum ne pani refleksye przynoszą 
zaszczyt w ychow aw com  pani. A „mam lat 17, 
w ytrw ałość i chęć do pracy" jest dla nas drogiem 
zwierzeniem . Niechże praca się tak wiedzie, jak 
na to zasługuje dusza osóbki wyglądająca z kartki. 
Postaram y się jak najprędzej.
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P. Annie Wem. w Zakopanem. D ajem y chęt­
nie pani adres p. Z. Zdziechowskiej (Chmielna 37), 
która śliczne roboty  robi, w ięc i tej zapew ne 
wzory posiada, ale niech się pani zgłosi do na­
szej przedstawioielki na Galicyę p. Chołoniewskiej 
(Zyblikiewicza 8, Kraków), a ona napew no da 
adres osoby, zajmującej się robotam i w  Krakowiei 
którego my tu nie mamy pod ręką. Co do dru­
giej kwestyi, może pani powołać się na „Tyg.“ 
nasz to nigdy nie zaszkodzi, a pomódz może.

Troskliwej, od siebie dodajem y—obywatelce 
kraju. Niech Sz. pani zgłosi się zaraz listownie 
do komitetu Gospody dla chorych włościan w Cie­
chocinku pp. dr. Ign. Dem bickiego lub ks. W . Hel- 
bicha, a niezawodnie zrobią wszelkie ułatwieniai 
dla chorej, której położenie tak gorąco wzięła 
pani do serca. Prosim y powołać się na nasze 
pismo.

P . Z. w Opatów. Sanatoryum  dr. K. Dłu­
skiego, Zakopane, wystarcza. Zakład jest stale 
pełny, niech Sz. pani na dwa tygodnie naprzód 
wyśle zam ówienie i depeszę o konie do stacyi.

P. Janinie z Work. Nie wątpimy, że i tym 
razem  magazyn Kamińskiej panią zadowolni. Nie 
zmienił adresu. Czapeczki miękkie i w  lecie są 
noszone ale inne.

Prenumeratorce. Bardzo niedrogie są kape­
lusze w  firm ie „Aliny" (Marszałkowska 93). Na 
ubranka chłopców tylko magazyny Żyrardow skie 
(Krak.-Przedm ieście 55 lub Marszałkowska 122). 
Radzimy płócienka i dymy. A może spróbuje 
pani doskonałych w yrobów  w  sklepie przem ysłu 
ludowego (Bracka 18) lub zażąda płócienek z Li- 
skowa, które mają ustaloną opinię trw ałych 
i ładnych wyrobów. Zaw sze z powołaniem  się 
na nasze pismo.

Staruszce szanownej radzibyśm y dogodzić, 
ale musimy dawać to, co moda niesie, zastrzega­
jąc się zawsze, że m ody niewolniczo nie naśla­
duje żadna rozum na kobieta. Duży tok z brydam i 
szerokiej w stążki miękkiej lub gazy, spełni to 
zadanie. Postaram y się coś w yszukać jak naj­
spieszniej. Za dobre słowa Bóg zapłać.

Prenumeratorce z A zyi Mniejszej. I list i od­
powiedzi na konkurs i korespondencyę otrzym a­
liśmy. Dziękujemy. Śliczne myśli w zruszyły nas 
prawdziwie. Jak najw ięcej takich kobiet, a w  kraju 
będzie lepiej. K orespondencyę umieścimy.

P. Juli. Tylko czas.
Warszawiance. Albo łaskaw a pani za dużo 

pracuje, i to sprow adza napływ  krwi do żył 
w  rękach — albo za mało .. co przypuszczam y, 
skoro jest czas na pilne śledzenie tych spraw . 
Albo taka w łaściwość organizm u i to najpew niej' 
Ale to na ogół, taka rzecz drobna. I tym  razem  
serdecznie dziękujem y za zaufanie i w ierzym y, 
że naw et ta rączka z żyłkami może pokierow ać 
dobrze życie, byle z w ew nątrz miała zawsze ro ­
zum ne zlecenia. P. W. Lissowska, księgarnia, 
Aleja Jerozolim ska.

Panienkę zawiadam iam y, że doręczyliśmy 
osobiście list jej p. Karczewskiej, która pragnie 
takich listów odbierać choćby tysiące. A prosim y 
nas zawiadom ić o rezultatach pracy. Koniecznie!

P. W. M. Ibsen powiedział: „Dar tw orze­
nia—to dar cierpienia". Niech pani się nie zraża. 
Każda nowa ideja trudna jest do przeprow adzenia 
ale za to urzeczyw istnienie jej tyle daje rozkoszy, 
że w arto dla nich pocierpieć.

P. Zofii K. z Rok. w Galicyi. Napoleon do 
deputacyi polskiej, zdaje nam  się, że w  Berlinie, 
powiedział: „Tylko siła odbudow ać może, co siła 
zniszczyła". Cóż z tego, że niem a bagnetów? 
T rzeba tak oszańcować duchow e siły, aby były

Magazyn BŁAW ATNY, Skład P Ł Ó C IE N , BIELIZNY ST O Ł O W E J i D A M S K IE J

T A R N O W S K I  i T O M A S Z E W S K I  “ z r
POLECAJĄ N O W O Ś C I .  WYPRAW Y.

nie do zdobycia, a kto wie, czy z tego powstały 
gm ach nie będzie silniejszy nad stal i żelazo. 
N iech pani przyśle próbki swego pióra, prosimy.

Tok. Odgadła pani—pesymizm jest od nas 
daleki. To niepłodna siła, a nam trzeba się nie 
tylko odradzać ale i rozradzać w  wielu k ierun­
kach. A na naszą obronę, jeśli brak pesymizmu 
obrony potrzebuje, pow iem y pani, że naw et Ni- 
tsche twierdził: „W alką i cierpienie daje nam  siłęi 
męstwo, odwagę, szlachetność i poczucie własnej 
potęgi". Długie cierpienia m uszą w  narodzie 
w yhodow ać te wszystkie cnoty.

P. z Olechowsz. Dzieci, o ile można, w y­
wieźć z miasta na lato. U nas niem a spacerów , 
nie ma powietrza. Dr. B iehlerow a odpowie na 
szczegóły.

P. Dobrow. Na pew no na list już odpisa­
liśmy. Listy z nadsyłanem i markami załatw iam y 
natychm iast. Czekamy następnych.

P. Malin. P ism a takiego niem a w  W arsza­
wie. Z  Berlina nie w ypisujem y nic. Żałujemy.

P. Nowac. z Łogicza. Niech pani napisze 
do Ochorowicza (W arszaw a, Nowy Św iat 41, 
Kasa Literacka). Osobno wyślem y list. Za w zru­
szające nas słowa podzięka serdeczna.

P. Jadwidze z nad Bonu  za nadesłaną m a­
szynę do szycia dla biednej w dow y w yrazy 
serdeczne zasyłamy. Dała pani sposób do życia 
nieszczęśliwej kobiecie i uratow ała los dwu sie­
rot.

Dziewiętnastoletnia. Panienka niech się p o ­
radzi lekarza, dużo chodzi—jada mleko kwaśne, 
jeździ konno jeśli ma sposobność, a złe minie.

Szanow ne Czytelniczki tylokrotnie zapytują 
nas na co m ają przeznaczyć grosz swój ofiarny.

A oto przychodzi niedola. Jeden  z pośród 
nas, człowiek przez długie lat dziesiątki układa­
jący literki pisma, które Szanow ne panie tak 
chętnie czytacie—zaniem ógł. Paraliż odjął mu 
możność pracy. Dzieci nie gotowe jeszcze do 
walki z życiem. Nędza za progiem . Prosim y dla 
niego o skrom ne grosze, które m ogą poratow ać 
w  ciężkiej niedoli człowieka nawykłego do tw ardej 
p racy—nie żebraniny. Tym  nieszczęśliwszy, że dziś 
do ofiarności ludzkiej zw racać się musi, która 
niechże go nie zawiedzie!

O F I A R Y .

Od Sich... W. dla biednych rb. 5.

K o n iec  d z ia łu  re d a k c y jn e g o .

Treść numeru SO-go: Jubileusz Pauliny Kuczal- 
skiej-Reinschm it (z 1 ilustr.).—Na rozłogach biało­
ruskich, powieść W iktora Gomulickiego (c. d.).— 
Beletrystyka polska. — Zmarszczki i plamki, siwe 
włosy.—Pokaz gimnastyczny.—Po latach (wiersz).— 
Nasi wychodźcy w  Szwajcaryi.—Jaki plon wydały 
nasze konkursy.—K alendarzyk historyczny.

Dział mód i robót ręcznych.
Jak modnie nosić zegarek?—Parasoliki.— 

Uroczystość a strój. — Duchowieństwo a praca

(T
A R G A Z Y H  t tÓ D

j s jRTRLJR I ^ RAIHSKR

MAZOWIECKA 20 
DO A SOK.C. R D A A R  HR. K RASIŃSK IEG O .

I. S . C zep elew ieck i i S - w i e ^
polecają ostatnie nowości 

u d o sk o n a lo n e j p erfu m ery!:
„ANTIQUE" „GOUT d’OR" „IDEAL"
perfumy, wody kolońskie kwiatowe, mydła. 

Skład główny: Warszawa, Rymarska 16.
» HŻĄDAJCIE WSZĘDZIE!!________

Przeciw otyłości łym skutkiem^ Jodyr lnę  d - ra
De8Champ, jako znakomity środek odtłuszczający. 
J o d y r in a  d - r a  D e s ch am p  usuw a otyłość stopniowo 
w  bardzo krótkim czasie, działa skutecznie już 
od samego początku leczenia i niem a ubocznego 
szkodliwego działania. Jo d y r in ę  d - r a  D es ch am p  

sprzedają apteki i składy apteczne.

społeczna. — W zorow a kooperatyw a wiejska. — 
Adwokatki, powieść, przekład Zofii Sokołowskiej 
(c. d.).—R ady dla m atek.—Z naszych konkursów .— 
Odpowiedzi od Redakcyi.—Ofiary.—Z dziedziny 
kosm etyki—Ogłoszenia.

Na okładce: W skazówki praktyczne.

Z dziedziny kosmetyki.
Troskliwej. Żółty kolor włosów, na który 

się Pani żali, zapew ne zawdzięcza sw ą nieznośną 
barw ę, wodzie utlenionej, którą pani chciała 
ciem ne włosy rozjaśnić. Chcąc doprowadzić do 
pierw otnego stanu, albo trzeba czekać aż odro­
sną nowe, co nastąpić może za dwa lata, lub przy­
ciem nić tynkturą zw aną Orizalina, która daje 
bardzo naturalny kolor bez tęczowych odcieni 
i nie brudzi pościeli. D ziew czynce o wątłych 
włoskach, główki nie myć, lecz na sucho czyscic 
pudrem  Florentine, a co drugi dzień skrapiać lek­
ko Tetralem Tissota. P uder Florentine lepiej 
oczyści i odtłuści włoski niż wszelkie mydła, 
które tylko drażnią skórę, Tetral zaś pobudzi 
cebulki do szybszego w zrostu włosów.

Dag. Sp. Podsiniałe, podpuchnięte oczy, 
najczęściej m ożna zauw ażyć u osób nie doma­
gających na żołądek, otóż, jeżeli żołądek nie 
funkcyonuje zupełnie prawidłowo, można go w y­
regulow ać herbatą naparzaną z Z ió ł Paragwaj- 
skir.h D-ra Grimma. Dzielnie dopomoże do usu-
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nięcia w orków  pod oczami Masaży sika Pneuma­
tyczna system u Heros, przy  operacyi, którą nie 
trzeba uw ażać że się skóra rozciąga, gdyż w krót­
ce się ściągnie napowrót, lecz odżywiona dopły­
w em  krwi, którą zmusiliśmy do tego przez ssące 
działanie aparaciku.

Z  Podhala. Ciemną pręgę na szyi i wogó- 
le wszelkie ciemne plamy usuw a radykalnie

i szybko Preciosa używ ana na noc, działając 
bardzo łagodnie, nie spraw iając najlżejszego n a ­
w et zaognienia skóry, co jest zwykłym  objawem 
przy używaniu innych środków  przeciwpiego- 
w ych. Ciemny puch z nad górnej w argi można 
usunąć sm arując środkiem  zw anym  Pate Dorin, 
w praw dzie po 2-ch tygodniach meszek odrośnie, 
ale po użyciu kilku słoików tak się osłabią ce-

W łaśc ic ie lka  m agazynu

M O D E S  RUX E L EG ANTE S  
Królewska 6. Tel. 35-31 

2 p iętro .
po po w ro c ie  z P aryża  po leca  w ie lk i w yb ó r m odeli.

U prasza się PANIE GOSPODYNIE o zwiedzanie
S A L I  P O K A Z Ó W  E R Y W  A Ń S KĄ JMs 3, 

w którerej co wtorek i piątek odbywają się

POKAZY PIECZENIA NA GAZIE 
________CIASTA I MIĘSA!!_______

O d  w s z e l k i c h  chorób infekcyjnych naj lepiej  
o e n r o n i ć  s i ę  m o ż n a  p r z e z  c o d z i e n n e  używt nie  
S arg a

CZHSEMZP
Krem i eliksir do zębów

o d  2 5  lat s t a l e  z a l e c a n y c h  prze z  
lekarzy i dentystów.

bulki w łosowe, że coraz wątlejsze rosnąć będą 
włoski, aż zupełnie zanikną.

Brzydkiej. M asażystka pneum atyczna każ­
dej, nawet najmłodszej cerze odda usługi, gdyż 
przy  stałem używaniu, szczególniej system u He­
ros, nigdy nie nawiedzą tw arzy żadne liszaje, 
pryszcze, w ysypki łub wągry, jest to lepszy śro ­
dek zapobiegawczy od wszelkich kosmetyków. 
Zarzucić rów nież trzeba używanie mydła do 
tw arzy, a m yć się Otrąbkami abaridowemi, które 
od chwili ich wynalezienia, tysiące usług już od­
dały.

Łodziance. Chcąc popraw ić zbyt nikły 
biust, czy to z natury  czy też nadw ątlony z róż­
nych przyczyn, należy codziennie stosować 
gim nastykę ramion, w e wszystkich kierunkach 
przez 10 minut, przy  głębokiem oddychaniu, 
p rzy  otw artem  oknie, lub lepiej na św ieżem  po ­
w ietrzu pod golem niebem , prócz tego robić m a­
saż pneum atyczny m asażystką Heros, umyślnie 
stosowaną do biustu, na co należy zwrócić uw a­
gę przy nabyw aniu przyrządu. Masować nie 
trzeba całości, lecz tylko jeden  muskuł idący od 
pachy do gruczoła, który łatwo w yczuć można 
palcami, podniósłszy rękę nad głową. Cennika 
i bliższych szczegółów  należy zażądać z jednej 
z firm, których adresy .dla wygody Czytelniczek 
zaw sze przy  końcu odpow iedzi zamieszczamy.

Dziewiętnastoletniej. Krostki na czole i b ro ­
dzie w  tym  w ieku, szczególniej na wiosnę, są 
nie rzadkim  objawem . Znikną same, gdyby zaś 
były bardzo naprzykrzone, popić parę  tygodni 
Ziółka Paragivajskie zam iast herba ty  na czczo 
i na noc, a buzia się wygładzi bez pom ocy ko­
smetyków.

W szystkie środki tutaj om awiane mają 
zaw sze na składzie i w y sjła ją  za zaliczeniem 
f rm y „ Perfection“ (Szpitalna io) i Paszkowski 
(Marszałkowska 109), w  Łodzi Spiess, w  Sosnow ­
cu Łączkowski, w  Częstochowie Popławski, we 
Lwowie Pawłowski (Akademicka 21). Na w szel­
kie pytania w  tym  zakresie, odpow iadam y chęt­
nie i bezin teresow nie w  najbliższym  num erze. 
Na kopercie należy dodać , D ział Kosmetyczny

Telimena.5Tenot E L IK S IR .
K R E M  . PROSZEK 

DO Z Ę B Ó W  
D —MED. N . C Y B U L S K I E G O ,  PROF. UNIWERS.  

ż a d a c  w s z ę d z i e  JAGIELLOŃSKIEGO

w Z a k u p a n e m -T a try  p o ls k ie
um iarkowane.
opieką i zabiegami lekarskimi

SAHATŁRYU* OLA CHORYCH PIERSIOWYCH
Zakład otwarty cały rok. Wspaniały widok na Ta­
try. Lasy świerkowe. Wystawa wszystkich pokoi 
południowa. Obszerne leżalnie dla leczenia klima-

t y c z n e  go.
W z o r o w e 
u r z ą d zenia 
podwzględem 
hyg. Oświe­
tlenie elektr.
K ana liz acya,
Winda, kąpie­
le, natryski. Ogrzewanie centralne. 
Wodociągi zimnej i gorącej wody na 

wszystkich piętrach.

0 - r a  K. D łu s k ie g o
Ceny

Utrzymanie wraz z 
9 kor. dzien­
nie. Pokoje od 
2 kor. dzien­
nie Powozy 
na zamówie­
nie do pocią­
gów. Poczta 
i telegraf w 

zakładzie. Lekarze mówią po pol­
sku, f r a n c u s k u ,  n i e m i e c k u  

i rosyjsku
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